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Przełom w sytuacji. 


Wczorujsza Wiener Ztg ogłosiła niespodziewa- 
nie następujące cesarskie pismo odręczne: „Kocha- 
ny hr. Thun! Widzę się spowodowanym do zarzą- 
dzenia, by XIV sesja Rady państwa została za m- 
knięta. — Ischl, 24 lipca 1898. Franciszek Józef 
mp. Thun mp.* 

Wiadomość ta jest sensacyjną odpowiedzią na 
wszędzie powtórzone pytanie: co hr. Thun przy- 
wiózł w poniedziałek z Ischlu? Zaskoczyła ona tak 
nagle koła polityczne, iż najlepiej nawet zwykle 
poinformowane wiedeńskie dzienniki poraune, wy- 
chodzące równocześnie z Wiener Zig, zdawały się 
czegoś podobnego nawet nie przypuszczać. Z dru- 
giej strony pokazało się, że nerwowy niepokój, jaki 
od dni kilku ogarniał całą „robiącą politykę“ nie- 
miecką prasę, pochodził z trafnego odczucia sytu- 
acji. W powietrzu, w powtarzanych radach ministe- 
rjalnych, w raportach hr. Thuna u cesarza wisiało 
coś i wykwitło. 

Dziś posiadamy już cenne autentyczne komen- 
tarze do zamknięcia czternastej sesji Rady państwa. 
Półurzędowy Fremdenblait w wczorajszem popołu- 
dniowem wydaniu pisze, iż bezskuteczne były pró- 
by hr. Thuna uczynienia parlamentu zdolnym do 
pracy. Rząd doszedł do przekonania, że zwołanie 
w bieżącem lecie Rady państwa, które było zamie- 
rzone w razie pomyślaego przebiegu układów, nie 
miałoby żadnego celu. 

„Rząd zamknął zatem Izbę — ciągnie Frem- 
denblatt — po której nie może oczekiwać żadnej 
działalności. Zarządzenie to rządu jest logicznym 
wynikiem wspomnianych przesłanek i dowodzi nie- 
stety aż nadto jasno, że rząd najzupełniej jest prze- 
konany o zupełnej bezcelowości dalszych wysiłków. 
To jest fakt bardzo niepocieszający, lecz zarazem 
także fakt, któremu nikt nie może zaprzeczyć. Se- 
sja jest zamknięta, to znaczy przedewszystkiem, 
pomijając inne następstwa, że także próby 
wskrzeszenia sesji są zamknięte.* 

Jeszcze bardziej stanowczo i doniośle brzmi ko- 
mentarz, jakim zamknięcie Izby zaopatruje Wiener 
„Abendpost, wieczorne wydanie urzędowej Wiener 
Ztg. Pisze ona: 

„Formalne zamknięcie Rady państwa, kończące 
niepłodną czternastą sesję ze wszystkimi jej nie- 
zliczonymi wnioskami nagłymi, dowodzi, że rząd 
nie myśli na razie o przywróceniu życia parlamen- 
taryzmowi, że Rada państwa nie zostanie w lecie 
zwołana. wreszcie, że nie należy się spodziewać 
parlamentarnego załatwienia dwóch najważniejszych 
spraw: ugody węgierskiej i uustrjackiej ustawy ję 
zykowej. Wskutek tego nie istnieje także za- 
miar dalszego prowadzenia poezaparla- 
mentarnych pertraktacyj w dotychcza- 
sowej formie. Zamknięcie Rady państwa jest 
zamknięciem epoki układów.* 

Już samo to zakończenie urzędowego komuni- 
katu wystarcza, by należycie oświetlić doniosłość 
chwili, której wczorajsze zamknięcie Rady państwa 
jest wyrazem. Nie ulega wątpliwości, iż rząd zwąt- 
pił zupełnie w powodzenie wszelkich dalezych ro- 
kowań z niemiecką obstrukcją, iż zrozumiał, że w 
próżnych ustępstwach dla niej dalej już iść nie 
maoże i że trzeba mu się stanowczo chwycić innych 
środków ratowania mawy państwowej. Zdaje się 
także niewątpliwem, iż ogłoszone wczoraj pismo ce- 
sarskie jest tylko wstępem do przeprowadzenia 
przez rząd dalszych planów, które ma już gotowe 


w chwili ważnej, prawie przełomowej. Oświetlać 
nastanie jej przypominaniera całego przebiegu ro- 
kowań trzech ministerstw z obstrukcją i trzema 
uniemożliwianemi przez nią i zamykanemi sesjami 
Rady państwa, byłoby rzeczą zbyteczną. Próby 
zjednania Niemców dla uczciwej pracy państwowej 
wywoływały w końcu w całym świecie tylko u 
śmiechy szyderstwa, tak były wiecznem niepowo- 
dzeniem zdyskredytowane i tak nikt w ich przy- 
szłe szanse nie wierzył. O niemożności stworzenia 
u nas na dzisiejszych podstawach normalnego rzą- 
du konstytucyjnego nabrał rząd urzędownie prze- 
konania w długie miesiące później od wszystkich. 

W jakim kierunku idą przygotowane przez rząd 
dalsze plany postępowania, trudno naturalnie z 
wszelką pewnością oznaczyć. Ze spraw wiszących, 
domagają sią najpilniej załatwienia: językowa i 
ugoda z Węgrami. Zdaje się, że obie te sprawy 
będą ustaw owo uregulowane na mocy paragrafu 
czternastego. Zapewniają, że przygotowania do wy- 
dania na mocy paragrafu „z konieczności* ustawy 
językowej dla Czech i Moraw tak daleko zaszły, 
iż w ministerjach pracowano już nad rozporządze- 
niami bliżej określającemi wykonanie tej ustawy. 
Minister oświaty Bylandt Rheidt wyjechał w nie- 
dzielą do Czech, a ż Pragi zawezwano do Wiednia 
szefa sekcji Stummera, który, jak wiadomo, ukła- 
dał świeżo przez Niemców odrzucone nieznane „głó- 
wne zasady“ hr. Thuna w sprawie językowej. Oso- 
bliwie powołanie p. Stummera wywołało w prasie 
niemieckiej sensację, a teraz odnieśćby je należało nie- 
wątpliwie do oczekiwanej ustawy językowej. — Co 
do ugody z Węgrami, to prawdopodobnie zgodzi- 
liby się oni, chcć z komedjami, na odnowienie 
drogą paragrafu 14go dotychczasowej ugody, 
zwłaszcza skoro z nią byłby połączony stary stosu- 
nek kwoty 30:70 procent... 


Są to wszystko kombinacje bardzo prawdopo 
dobne. Dla oświetlenia z innej, obszerniejszej stro- 
ny wczorajszego zamknięcia sesji XIV, a z nią i 
układów z Niemcami, nie od rzeczy będzie przy- 
pomnieć tu epizod z przed kilku tygodni, z chwili, 
kiedy się właśnie wyłaniały ostatuie „niezobowią- 
zujące* rokowania. W berlińskiej Post ukazał się 
wtedy artykuł, inspirowany wprost z kierujących 
kół wiedeńskich. Czytaliśmy tama : 


„Jeśli się przywódcy lewicy zdecydują na wzię- 
cie udziału w niezobowiązujących konferencjach o 
usunięcie sporu językowego, na który hr. Thun 
jest bardzo poważnie zdecydowany, to wszystko 
jeszcze się może pomyślnie obrócić. a smutna wal- 
ka saszczytnym pokojem zakończyć. Ale jeżeli się 
nie zdecydu ą, jeśli radykalna żądza obstrukcji we- 
źmie górę nawet w kwestjach formaloych, wtedy 
weźmie i musi wziąć górę prąd, domagający się 
kuracji radykalnej. Długo już zwalczają się oba 
prądy, z którycu jeden kontynuuje istniejący par- 
lament w całości, drugi zaś ustawicznie pragnie 
próbować względem niego homeopatycznej kuracji. 
Jeśli plan pozaparląmentarnej ugody upadnie, przyj- 
dzie jeszcze ostatnia próba parlamentu. Jeśli i to 
się nie powiedzie, to będzie tem juź stanowczo 
dany dowód, już teraz w decydujących kołach ob- 
szernie wyrażany, a przeciw istnieniu obecnego 
parlamentu zwrócony, że tak już dalej być nie 
może. Wszystkim mniej lub więcej ukrytym pla- 
nom zmiany obecnej konstytucji otwarte 
będą wtedy na oścież bramy*. 


Wszystko powyższe, prócz prawdopodobnie za- 
rzuconej, a jak widać poprzednio zamierzanej pró- 


niło się co do joty. Czy zrozumiemy nareszcie, że 
trzeba raz zdobyć się na odwagę spełnienia także 
końcowej zapowiedzi cytowanego artykułu Post? 
Sądzimy, że cały półtoraroczny przebieg walki z 
Niemcami i centralistyczuym pariamentem dowiódł, 
iż w powrocie do konstytucji z r. 1867, konstytu- 
cji bezprawnie przez Niemców w r. 1873 zmienio- 
nej w duchu centralistycznym, jest jedyny dla sko- 
łatanej i bezrządnej Austrji ratunek. Zawsze byli- 
śmy za powrotem do obsyłania Rady państwa przez 
Sejmy i za nim oświadczyć się nam nal-ży dzisiaj. 
Nie znaczy to, byśmy się tak stanowczego kroku 
ze strony hr. Thuna odrazu spodziewali. Zdecydowane 
„czyny“ nie są w Austrji rzeczą znaną. To pewna, 
że jeśli hr. Thun nie zamierza z „zerwania ukła- 
dów* wyciąguąć takiego ostatecznego wniosku, je- 
go dalsze, na $ 14 oparte rządy będą tylko no- 
wem /fortwursteln wśród zmienionej sytuacji. A 
sam paragraf czternasty nie uleczy Austrji. 
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Asea bohaterzy ma. „botrgogne, 


Katastrofa statku „Bourgogne“ przedstawiła 
straszny a zarazem wstrętny obraz niesumienaego 
egoizmu. Ze zgrozą przekonali się najzawziętsi na- 
wet propagatorzy „humasizmu*, jaką wartość ma 
wszelka idea niepoparta świętem, poświęcenia peł- 
nem uczuciem obowiązku. A ten wstrętny obraz 
w dziwnym kontraście pozostaje z jasną postacią 
kapitana okrętu i trzech katolickich kapłanów, któ- 
rzy nie bacząc na własne ocalenie, zwrócili się 
z całą miłością chrześcijańską ku towarzyszom 
podróży, krzepiąc ich słowem pociechy, modlitwą 
i odpuszczeniem grzechów na drogę wiecznego 
zbawienia. 

„Jeden nawet z żydowskich dzienników wiedeń. 
skich, pisząc o tym wypadku i zastanawiając się, 
czy nie możnaby skrępować w łańcuchy w czło. 
wieku dzikie zwierzę popędu samozachowawczego, 
do hodzi do wniosku, że właśnie nieszczęście na 
parowcu „Bourgogne“ udowodoiło, że jest to rze- 
czą możliwą. „Pociecha i zachęta — pisze ów 
dziennik — ne ouzi cym razem Z wyższych re- 
gionów... Kiiku księzy, co podnieść należy z uzna- 
niem, udzielało ba wszystkie strony absolucji i 
pracowało w obliczu własnej nieunikuionej śmierci 
nad zbawieniem dusz“, A inny niechrześcijański 
dziennik bud»peszteński pisze: „Jakiż świetlany 
obraz, opromi-niający ten pomrok śmierci, dają 
nam ci trzej katoliccy kapłani, którzy u progu 
śmierci, w pośród strasznych scen konania o wła- 
snym ratunku zapominają i skazanym na niechybną 
zgubę udzielają odpuszczania grzechów! Ci boha- 
teo wie, te jasne postacie w tym straszuym, czar: 
nym obrazie, wskazały, że są jeszcze wyższe im- 
pulsy, niż do mordów doprowadzająca kwestja : 
„ty albo jal“ Nad statkiem „Burgogne* z jego ; 
600 ofiarami ponury szum bułwanów morskich 
odśpiewuje dziś już poważne De projundis, ale urato- 
wany jest honor ludzkości, która tak jasne postacie 
do swoich zalicza. — O>yśmy ich naśladowali w 
walkach życia i w czarnej godzinie, gdy się może 
sami znajdziemy wobec rozwiązania strasznego py- 
tania: „Ty albo ja?*. Tak pisze dziennik — ży. 
dowski. M 

Do tych wszystkich wywodów brakuje tylko je- 
dnego zdania: Nadludzkie poczucie obowiązku daje 
nam tylko religia ! a wówczas można się na zda 
nia powyższych pism najzupełniej godzić. - Dotąd 
nie mieliśmy żadnych wiadomości co do osób o- 
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niając obowiązków kapłańskich, byli Dominikanie. 
Jechali oni z Ameryki do Lyonu, gdzie do tamtej- 
szego oddziału prowincjonalnego byli przydzieleni. 
Byli to: przeor z Rosary-Hill przy Nowym Jorku 
O. Merlin i jego towarzysze 0O. S. Th. Bace i 
Baumann. 

Bóg im niechybnie wierność obowiązków w 
wieczności nagrodził! My jeduak katolicy bądźmy 
Im wdzięczni za przykład, wskazujący, że kościół 
w dziewiętnastu setkach lat nieprzestał ludzi ż ni- 
skości zwierzęcej podnosić do wyższych rejonów, 
na pociechę tak wiernych, jak i niewiernych człon- 
ków ludzkości. 

Wczoraj przybyli właśnie do Hawru ocaleni 
podróżni III klasy z zatopionego parowca. Prze- 
ciwko niektórym z nich, jak donieśliśmy w wczo- 
rajszych telegramach, wytoczono śledztwo krymi- 
nalne o przyczynienie się do śmierci współpodróż- 
nych, którym nie pozwolili się uratować. Ci będą 
zaraz uwięzieni przez władze francuskie. W liczbie 
oskarżonych znajduje się 17 poddanych austrja- 
ckich, inni są narodowości włoskiej. vV. 
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W sprawie konduktorów kolejowych. 


Otrzymujemy ze strony interesowanej z prośbą o 
umies:czenie podane poniżej uwagi. Autsr ich zwra- 
ca mię do prasy z preśbą o poparcie piekącej spra- 
wy konduktorów kolejowych, zaznaczając, że tylko 
brak tego poparcia jest przyczyną powstawania ta- 
kich pisemek jak np. Kurjer kolejowy, który jak 
wiadomo połąęzył się z Naprzodem, a którego roz- 
szerzanie może wzbudzić w społeczeństwie niesłuszne 
przekonanie, jakoby nmiżsi funkcjonarjusze kolejowi 
rzucali s'ę w ramicna socjalistów. „Władze nasze ma- 
ją to przekonanie — pisze autor uwag — że my kon- 
duktcrzy kolejowi składamy się ze samych socjali- 
stów, że jesteśmy żywiołem niebezpiecznym i niespo- 
kojnym. Przekonanie to objswił nawet publicznie były 
minister p. Guttenberg, będąc na inspekcji w Kra- 
kowie a następnie rozwiązując „Kółka zawodowe*. 
Czy, i ile prawdy w tem jest, nie będę się lu nad 
tem zastanawiać. Użyczcie nam pomocy, zajmijcie się 
naszą dolą, a z pewnościę i jednego wocjalisty w na- 
szysh szeregach nie znajdziecie“. Niepotrzebujemy do- 
dawnó, z jak miłem uczuciem przyjmujemy te słowa, 
jakbyśmy pragnęli, by one zawierały całą prawdę. 

„Abyście zaś wiedzieli — pisze autor uwag — 
jakie krzywdy ponosimy, posłuchajcie: Kierownik 
np. pociągu towarowego ma powierzone bezpieczeń- 
stwo i życie nietylko swych ludzi podwładnych, ale 
takża i życie ludzi drugich pociągów i życie publi- 
czności, bo ileżto rasy przez niesumienne wypełnianie 
obowiązków, pociąg towsrowy zderza się z pociągiem 
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osobowym, pomimo, ża kierownik tego drugiego 
z wszelką zsumiennością swe obowiązki wypełnił ! 
Straty w majątku i życiu ludzkiem powstałe przez 
nisbaczae postępowanie jednego z funkojonarjuszów 
kolejowych są czasem niezmierne, jak to często, 82026- 
gólniej w ostatnich czasach widzieliśmy. Zastanawia- 
no się też. gdzie leży przyczyna tego, że wypadki 
na kolejach ostatnimi czasy przerażająco wzrastają. 
Niech zatem starszemu kondaktorowi wolno będzie 
swe zdanie w tej kweztji wypowiedzieó. Otóż w pier- 
wszej linji postarajcie się, by ten konduktor, któremu 
tak często swe życie w opiekę powierzacie, nie był 
głodny, by wyjeżdżając nie miał głowy zakłopotanej 
tem, że w domu zostawił żonę i dzieci bez grosza, 
że nie ma pieniędzy dła nich na odzież i obuwie! 
Następnie pamiętajcie, że aby konduktor wypełniał 
swe obowiązki rzet:lnie, trzeba by był należycie wy- 
poczęty, czyli inaczej mówią), trzeba po słażbie trwa- 
jącej nieraz przez 30 godzin z rzędu a nawet i wię- 
cej zosawić kondaktorowi czas nietylko na to, by 
wypoczął i wyspał się, ale także, by załatwić mógł 
jęBzsze swe interesa i by mógł się zająć bodaj kilka 
godz n swoją rodziBą. 

Przypatrzmy się teraz jak wygląda podział służby 
przeciętnego konduktora zatwierdzony przez dyrekcję 
krakowską. Ot» jest on zazwyczai w przeciągu trzech 
tygodni w służbie przez godzin 222 zaś w obcych 
stacjach wypoczywając spędza 98 godzin, czyli przez 
te trzy tygodnie w swojej domicyłnej stacji spędza 
zaledwo 180 godzin, A zatem pełni przeciętnie służby 
10 godz. 40 minut dziennie, w obcej stacji ma za- 
ledwo 4.40 m. czasu na wypoczynek, a dla domu 
przypada mu godzin 8 i 40 minut na dobę. Proszę 
jednak wziąć na uwagę, że w rachubie tej są także 
objęte i noce — gdyż kolejsra musi pracować stak 
we dnie jak i w nocy, czego w żadnej innej gałęzi 
fachowej nie ma. Nie rachaje się ta czasu, jakiego 
w tych trzech tygodniach użyć musi, aby z domu do 
dworca i z powrotem przejść nieraz i 12 razy do 
pociągu tudzież czssu użytego do szkoły, w której 
także pół dnia spędzić musi. Cóż więc pozostanie na 
wypoczynek dla biednego konduktora. Ileż on po- 
święcić może czasu na wychowtnie swych dzieci, 
skoro jak mówię wyspać się nie ma czasu? Ileż to 
razy przyjedzie w nocy i jedzie rano! 

Konduktor przeprowadziwszy pociąg i jadąc przez 
godzin 8 lub 10 a czasem i wiecej, otrzymuje 5 lub 
6 godzin czasu na wypoczynek, a wszakże on w tym 
czasie musi się umyć, zgrzać sobie ze sobą przywie- 
zione jedzenie, i dopiero spać się może położyć, a i 
przed odjazdem z powrotem wcześniej wstać potrze- 
ba. Ileż więc czasu ma na to, by po całej nocy spę- 
dzonej na „bremzie* wśród deszczu, wichri lub 
mrozu, mógł wypocząć, by nabrać nowych sił do 
dalszej pcdróży trwającej znów -10-lub 14 godzin 
z rzędu, by mógł mieć siły i przytomność do należy- 
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tego wypełuienia swej oiężkiej i pełnej odpowiedzial- 
ności służby ? 

A teras przypatrzmy się jego zapłacie aa tę służbą. 
Roczna pensja starszego, kilkanaście lat służącego 
konduktora wynosi 400 złr. „G>dzinowego* zarabia 
miesięcznie 25 do 28 złr. co z dodatkami uczyni 
miesięcznie 80 złr., z których miłe abzugi u prze- 
ciętnego konduktora wynoszą miesięcznie praeszło 10 
ałr. Jakżoż wyżywić z tej pensji żonę i dzieci, sko- 
ro konduktor w drodze potrzebuje na swoją osobę 
życia do drogi przynajmniej na 20 dnii tyleż nosy? 
Inny znowu konduktr na „bramzie* zarobi „godzi- 
nowego“ 15 do 18 tu złr. przeciętnie, pensja jego 
wynosi 350, 400 lub 450 słr. Zacóż on ma wyży- 
wić swą familję? Jest jesznze gorzej u tych co de- 
kretu nie mają, a tych jast 2/, części w samym kra- 
kowskim personalu. Taki ma prócz „milówki* tylico 
70 lub 80 ot. dziennie i nie więcej! 

Cyfry te mówią same za siebie i żadnych komen- 
tarzy nie potrzebują. 

W całym cywilizowanym świecie, a wszak i my 
w nim żyjemy, jest zaprowadzone Święcenie niedzieli. 
W państwie niemieckiem, gdzie ruch handlowy jest 
niezmierny, gdzie nie wspominając juz o ogromnych 
kopalniach węgla, nie ma prawie wioski, by nie 
było jakiej fibryki, święcenie niedzieli przestrzegane 
jest z największą surowcścią. W tych Niemezech, 
państwie protestanekiem, z nadejściem niedzieli oprócz 
pociągów osobowych i towarowych pospiesznych, wio- 
zących tylko żywe towary tj, bydło i artykuły ży- 
wności, nie odważy się żaden urzędnik puścić w ruch 
innego pociągu 

Przypatrzmy się teraz, jak wygląda ta biedna nie- 
dziela u nas w katolickiej Austrji. W poniedziałek, 
wtorek i środę ruch pociągów towarowych jest sła- 
by, prawie żaden, tak, że nawet regularne pociągi 
nie zawsze kursują; ruch ten wzmaga się stopniowo 
od czwartku i dochodzi do kulminacyjnego punktu 
w sobotę i w niedzielę, tak, że brak maszyn i per- 
sonalu do przewiezienia taborn w dyspozycyjnych sta- 
cjach uczawać się daje. — I u nas z dniem 1 maja 
wydał minister Wittek rozporządzenie święcznia nie- 
dzieli. Jakaż nadzieja zajaśniała w sercach naszych! 
Ale jakżeż wyglądało t» święcenie? Oto zaledwa 
przez 3 niedziele i to w g:dzinach, rach pocią- 
gów ograni:z»no i to tylko bsrdzo nieznacznie. Urzę- 
dnicy na stacjach dyspoczycyjnych „robili“ pospieszne 
towarowe pociągi, jakie tylko w rozkładzie jazdy egzy- 
stowały i dodawali tym pociągom próżne lub taż łado- 
wane drzewem lub ropą naftową wozy, a do tego 
ua okrasę jeden lub parę wozów „żywego“ i basta. 
Lepiej działo się w Podgórzu: tu kiedy do południa 
nazjeżdżłało się dużo pociągów i takowe odpowiednio 
„przerangowali*, po obiedzie wysyłano je w świat tło- 
maczęc mię, że tak być musi, gdyż brak jest miej- 
soa D3 dw'r.u. Dość powiedzieć, że dnia 1 maja, a 


Diwzkderowie Króla Jego. 
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Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalszy). 


— Cóżeś to, po śmierć chodził? Z końca świa- 
ta wracasz? — ofaknął go we drzwiach zoczywszy 
chorążyc. — Nie rachuj na to, że nie domagam; 
wystarczy mi jeszcze pięści na porachowanie two- 
ich gnatów węgierskich... 

— Aha! — odparł pachołek pewny siebie — 
jegomość nie mi nie zrobi złego, a jeszcze chociaż 
talarka da, bom się spisał chwacko... 


— (hwackoś zagrzązł na pół dnia pod jakąś 


wiechą, albo przy jakim fartuszku... 
— Przy fartuszku nie ja ugrzązłem, ale pan 


„ eześnikowicz... 


=". 


— (o ty gadasz, chmyzie jeden! — porwał 
się do niego groźnie Tadeusz. 

— Prawdę gadam i co mi jegomość zrobi? — 
rozśmiał się Lajosz. : 

— Ejże! poganinie, zęby wyszczerzone będziesz 
zbierał! Zaraz mi się wytłomacz.., 

— Ano.. krótko powiem: pana cześnikowi- 
cza ledwiem odnalazł u komedjantki włoskiej; — 
gdyby nie fortel, byliby mnie tam pewnie nie pu- 
ścili... 

— Łżesz, poganinie! To nie może być... — za- 
wołał Tadeusz zdziwiony. 

— Niechże jegomości sam powie, jeśli jegomość 
nie wierzy, bo oto idzie... 

Chorążyc, zobaczywszy przyjaciela, ramiona do 
niego wyciągnął i w objęcia porwał, zapominając 
na razie o tem, co od Lajosza usłyszał. 


— Kroóset sto tysięcy fur beczek bataljonów 
Tatarów | — mówił ściskając go i całując. — Wi- 
taj miły hkospodynie i dziwuj się, że mnie jeszcze 
między żywymi widzisz! Żyję, Józieczku mój ser- 
deczny, jak mi Bóg miły żyję, na utrapienie pa- 
ni macochy i jej zausznika... Patrzysz na manie, 
jak Tomasz na Chrystusa? Toć że dotknij się, a 
przekonasz. Żyw jestem, chociaż okratnie zdezelo- 
wany, Józieczku... Miljon piorunów! Zdrowie mi 
wróciło, kiedym cię ujrzał nareszcie... Mój ty 
poczciwy... Ba! ale takie gody trza konieczuie o- 
blać. Nio nie pomoże. Lajosz! Pędź żywo po wi- 
no, jeno nie waż się przynosić cienkuszu, bo ci 
sprawię łaźnię, jakiejś nie zaznał. No! na jednej 
nodze... 

— Pan chorążyca szaleństwa wyrabia... nie 
pozwolę... — przerwał mu Parker, który usłyszaw - 
szy dyspozycję, szybko przybiegł i Lajosza wstrzy- 
mać usiłował. 


— Idźże do łysego djabła, mój Parker. pókim 
dobry — rzekł chorążyc stanowczo. — Katowa- 
łeś mnie waserzupkami i kleikami dosyć. Basta, 
mości dobrodzieju! Zdrów jestem, rześkim się 
czuję, jak nigdy, a ty mi djetkami głowę zawra 
casz... Dla szlachcica hungaricum to jedyne le- 
karstwo na wszystkie choroby. — Pędź, Lajosz i 
p) mi w oka mgnieniu, chceszli mieć grzbiet 
cały ! 

— Bik, pan chorążyca! Bzik! — zaczął łajać 
Parker, ale mu Tadeusz usta zatkał. 

— Ani słowa, zamorczyku, bo w pasją wpa- 
dnę. Dysponowałeś mną dosyć. Patrzajcież — wina 
mi. będzie zabraniał! Otóż, nietylko my się na- 
pijemy, ale i ty z nami musisz, — potem zaś pój- 

ziemy w tany. — Tak ma być i kwita. U mnie 
krótko. 

Anglik po czole palcem stukał i mrugał na 
Zbijewskiego, żeby przyjaciela unaiarkował, lecz cho- 
rążyc znaki dyplomatyczne spostrzegł. 

— Daj spokój, Parker, nie sprzeciwiaj mi się, 
nie mantycz, bo to wszystko daremnie — rzekł. — 
Skończyły się twoje rządy nadermaną. Poważam cię 
wielce, boś się ze mną poczciwie znalazł i sztuki 


dokonał, ze szponów śmierci mnie wyrywając; ale 
teraz, gdy czuję się całkiem dobrze, zaprzestań mi 
głowę kotłować. 

Zwinął się Lajosz nadspodziewanie szybko, a 
Parker widząc, że chorążyc kilka szkłanic jedna za 
drugą wychylił, aż się za głowę pochwycił. 


— Bzik pan chorążyca, szaleńca! —  narze- 
kał. — Wszystko popsuta... gorączka nazad i 
źle... 

— Brednie, mój dobrodziejn! — śmiał się 


chorążyc. — Wino przednie, wcale nawet prze- 
dnie, przyjrzyj się obrączca, a najlepiej spróbój... 
W twoje niezawodne, Józieczku! Zacne wino... 
Ciotliwe wino... Czuję, że mnie uleczy finalnie... 
Ano, mości zamorczyku — teraz wynoś się wać- 
pan za drzwi, my z cześnikowiczem do pogadania 
mary... 

Wino istotnie orzeźwiło Tadeusza, raźniej się 
poruszał i złotego humoru nabrał. Parker przeko- 
nawszy się, że pacjenta w karby nie ujmie, przy- 
najmniej w tej chwili, wyszedł do izby sąsiedniej, 
kręcąc głową i powtarzając pod nosem: 

— Bzik! Bzik pana chorążyca... 

— Józieczku serdeczny — odezwał się Tade- 
usz, Sam na sama z przyjacielem Zostawszy — 
dajno jeszcze raz pyska — napijmy się i co sły- 
chać ? 

Zbijewski nie Śpieszył się z odpowiedzią. 

— (óżeś taki osowiały, Józieczku? — zaga- 
dnął chorążyc. — Milczysz, spozierasz na mnie 
z ukosa... s 

— Ależ bo w głowie mi się kołuje i myśli 
połapać nie mogę... — rzekł Zbijewski. — Jak- 
że chcesz: mi stąd ni zowąd przepadasz i rów- 
nież ni stąd ni z owąd zjawiasz się, jak z pod 
ziemi i tv w takim stanie... Co się to znaczy? Co 
się stało ? 

— Nie domyślasz się waszmość ? i 

— Ani joty! Wyglądasz jak z krzyża zdjęty, 
jakby po osobliwej jakiej awanturze... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nr, 170 : dnia 47 Lipca 
zatem w pierwszą niedzielę przeznaczoną do święce- 
nia, wysłano z Podgórza w kiernnku do Rzeszowa 
12 towarowych pociągów w czasie od godziny 2 po 
południu do północy. 

Zarządy kolejowe zniosły Święcenie niedzieli i już 
więcej o tem nie myślą, jako o rzeczy niepodobnej 
do wykonania. Ale jeżeli w innych państwach świę- 
eenie niedzieli przeprowadzone być może, dlaczegóż 
toby i v nas nie miało się dać przepiowadzić? Do 
was to panowie posłowie Bzezgólniej z tem pyta- 
niem się zwracamy | Może między wami znajdzie się 
taki, który tę sprawę rozważy, zbada i zainterpelu- 
je ministerstwo kolejowe w Sprawie Święcenia dnia 
Bożego! Może zainterpeluje ministerstwo takie w spra- 
wie koniecznego powiększenia personalu konduktorów 
kolejowych, by tychże nie przeciążać pracą! Może je za- 
Pyta, czemu nie zamówi maszyp, skoro brak tychże 
szozególniej w Galicji ogromnie uczuwać się daje? 
czemu nie powiększy stacyj. czyli liczby torów w sta- 
cjach i to szczepólniej na linji Kaaków-Lwów- Stani- 
sławów, skoro obżcne są nie wystarczające ? 


| AZZARO ŻE -L WIDEO 


Stan wyjątkowy w Galicji. 


W toku rozpoczętego wczoraj procesa 0 zaburze- 
nia w Rozdzielu (wczoraj przez pomyłkę wydru- 
kowaliśmy: „w Rozdcle*), po cdczytaniu aktu oskar- 
żęnia (patrz numer wczorajszy) główny oskerżony i 
przywódca Jam Pasionek, mizerny chudzina, powia- 
da, że się go pytali, „kaj tu cą karcmy nierabowa- 
ne?“ więc im wskazał wszystkim, z wyjątkiem trzech, 
pozostałym zaś powiedział, że dwie karczmy nie są 
zrakowane i tam mogą się wybrać. Powiedział ta- 
kże: „pójdziemy i co się da, to weźmiemy“ i tak 
poszli w pięciu; inpym dali snać o wyprawie, i 
ci się do nich przyłączyli. Była jrzytem narada, 
czy Bię wybrać z furą, czy bez; stanęło na tem, że 
trzeba — a więc fura pojechała przodem, inni po- 
dążyli pieszo. 

Przy pierwszej karczmie było ich ośmiu bez Jó= 
ztfa Pająka. — Do pierwszej karczmy weszli Dzie- 
dzić, Nowak, Staszak, Bukowiec i Zelek. Dowódca Pasio- 
nek etat za karczmę, wstydził się wejść, bo go tam 
znali. Wszyscy z wyjątkiem Pająka mieli niebardzo 
grrwe laski. Jak tamci wyszli z karczmy, mieli Ber, 
z k.órego Pasionce dali odrobinkę. Karczma podczas 
najścia była jeszcze ctwarta, więc weszli swobodnie. 
Następnie udali się do drugiej karczmy, a za nimi 
fura, przy której został Józef Bukowiec, a do innych 
przyłączył się Wojciech Pająk. Do karczmy weszło 
mowu pięciu, a dowódca z dwoma innymi gostali na 
polu. Tamci wleźłi i co tam było krali, bo widział, 
co wynosili. Co się w karczmie działo, nie widział. 
Józef Bukowiec wyniósł sól, którą oddał Piotrowi 
Bukowcowi, aby niósł. Józef wrócił do karczmy i 
wyniósł nąkę, tcżsemo Michił Dziedzic. Zelek miał 
demino, a Staszak papier:sy, z których Pasionek do- 
ciał jednego; były to jedyne trefea przywódcy wy- 
prawy. Druga karczma była tż otwarta, bo byli w 
niej ludzie tamtejsi, którzy na widok wchodzących 
karczmę opuścili. Pasionek posłyszał, że tu i owdzie 
rabują, więc go „coś cbleciało* i puścił się na wy- 
prawę. 

Wojciech Pająk, chłcp młody, 1oeły, nie przy- 
znaje się do winy. Dogonił tamtych przy pierwszej 
karczmie, kiedy już wychodzili. Przy drugiej kar- 
czmie zatrzymał się, a gdy tamci od żyda wyszli, 
nie dostał od nich nic, jeszcze się miano z tych, 
co do karczmy nie weszli, Krzyków w karczmie nie 
było żadnych. Do wyprawy zwoływał i Józef Buko- 
wiec z Sechny. 

Piotr Bukowiec syn, z Kamionki, chłopczyna B:czu- 
pły, powiada, że od Jana Pasionka ktoś przyszedł 
z poleceniem. aby jechać, więc pojechał powoli. Wóz 
zaprzągnpął na rozkaz ojca. Podczas najścia na kar- 
omy zostawał na polu przy wczie. Sól, którą mn 
dał Józef Bukowiec z Sochny, zaniósł na wóz i zo- 
stała w posiadaniu ojca Piotra, gdzie ją przy rewi- 
gi zumlezicno. Według twierdzenia Piotra, ludzie po- 
wszechnie gadali, że wolno rabować żydów. 


Józef Bukowiec z Kzmionki, ojciec poprzedniego, 
tak: samo twierdzi, że Pasionek dał hasło aby jechać 
na rabunek, więc pojechał, W pierwszej karczmie nie 
był, ale stał w pobliżu i widział, jak inni weszli — 
czekał z godzinę, „wziął nawrócić*, sż przynosi mu 
Józef Bukowiec sól na wóz. Zresztą nie widział nio, 
a nawet tych, co w karczmie byli, dobrze nie zna. 

Jen Zelek do winy się przyznaje. Żeszli się u Pa- 
Bionka, gdzie umówili się, że pójdą rabować żydów, 
bo była pogłcaka, że wolno rabować. Poszli tedy do 
pierwszej karczmy, która była otwarta. Zelek wszedł 
ostatni. Tamoi w karczmie z żydem rozmawiali, woła- 
jąc: „Dawaj pieniędzy !* Czy który żyda chwycił pod 
gardło, nie widział, ani kto krał pieniądze. Zelek 
wziął kawałek mydła i ciężarki, Co inni wzięli, nie 
widział, tylko po drodze widział, co który miał, 
Wszyscy uzbrojeni byli w kije. Słyszał, jak czterej 
inni wołali: „Żydzie dawaj pieniędzy, bo cię będzie- 
my bié!“ W drugiej karczmie wziął domino do gra- 
nia. I w drugiej karczmie byli w pięciu, między 
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którymi przewodził Józef Bukowiec z Sachny. I w tej 
karczmie wołano: „Żydzie dawaj pieniędzy, bo cię 
będziemy bió*. Do Pasionka się zeszli, bo mieli iść 
na rabunek. Fura zamówiona była na ten czas. 

Józef Bukowiec z Sechny utrzymuje, że Pasio- 
nek naprzód wszystkich zwołał do s.ebie, gdzie się 
zmówili, że pójdą rabować żydów, bo w gazetach 
„stało“, że wolno żydów rabować. Przy pierwazej 
karczmie zastali na progu żyda. Kto żyda złapał pod 
gardło, tego nia widział, Żyd na zawołanie „dawaj 
pieniędzy*, zrazu powiedział, że nie ma, a potem dał 
coś Dziedzicowi. Weszli petem do karczmy, gdze 
oskarżony wziął przyszwy i jednę kukiełkę rzabaso- 
wą. Żyd im nie bromił zabierać rzeczy, mówiąc tylko 
„dajcie mi epokój*, bo mu grozili kijami, Oskarżony 
tylko raz kij podniósł i cianął. Że krzyknął „dawaj 
żydzie pieniędzy“, „to sobie zapomniał“. 

Przy d ugiej karczmie powiedziel żydowi „Dobry 
wieczór. Bukowiec wziął sól, zaniósł ją Piotrowi a 
potem wrócił po mąkę. Utrzymoje, że żydowi mie 
grozł, ani nie widział aby inni grozili, zresztą „se 
zabaczył*. 

Michał Dziedzic zeznsj, że zeszli się do Pasion 
ka, który im powiedział, że w Rozdzielu są karczmy 
jesz.ze wie rabowane. Poszli więc do karczmy. Dzie- 
dzie atoli odpiera zarznt, aby od żyda gwałtem wy: 
mógł pieniądze, tylko miał wziąć pieniądze Nowak 
a kto żyda chwycił pod gardio tego nie widział, 
wiele nie pamięta, bo był trochę pijany. W karczmie 
wziął podeszwy od Bakoówca. Poszli do drugi j kar- 
czmy gdzie przepatrzyli wszystko, zabrił z półtorej 
ówierci mąki, z którą się podzieli we trójkę po 
powrocie do domu. 

Stanisław Staszak: Przy wódce w karczmie po- 
wiedział im Pasionek: chodźmy do Rozdziela na ra- 
bunek. Zeszli się więc u Pasionka, skąd poszli ua 
wyprawę. Przyszli do pierwszej karczmy, zastali ży- 
da na progu, który Nowakowi dał coś około pięć 
szóstek, ale nie widział aby go kto wziął pod gar- 
dło. W karczmie nie nie zabierał. Staszak pow'ada, 
że fury mie trzeba było tam, żydy nie są tak strasznie 
bogate. W drugiej karczmie powiedzieli „Dobry wie- 
ozór“ i spytali „czy jest tu co rabować?* Staszak 
zapiera się, aby miał mówić do córki żyda, że ce- 
aarz pozwolił żydów rabować. Jeżeli mówił, to mo- 
że do którego z towarzyszy, bo Pasionek twierdzi, że 
„stało* w gazetach, że wolno rabować. 

Michał Nowak (Wróbel) toż samo powiada, że 
się z Pasionkiem zmówili, aby pójść do Rs:zdziela ra: 
bować dwóch żydów. W pierwszej karczmie zastali 
żyda na pregu, kiedy wleźli do karczmy, żyd dał 
Nowakowi 45 centów. Potem Bukowiec chwycił go 
pod gardło, nie Nowak wołał „dajcie mu spokój, on 
się ochrzci i będzie tak jak inny, pocóż mu robić 
przykrość". Ze wszystkiego zabrał żydowi okulary. 
W drugiej karczmie powiedzieli „Dobry wieczór*. 
Wszyscy byli uzbrojeni w kije, ale mie uważał aby 
mu kto groził, Z karczmy nia nie wziął, tylko się 
podzielili mąką zabravą przez Dziedzica. 

Izark Aftergut, był w sobotę wieczorem Da pro: 
gu. kiedy przyszli napestnicy. „Staszak chwycił go 
pod ga dło wołając, aby dał pieniądze. „Wtedy od. 
dał jednego guldena ale ne wie komu. Kiedy wołali 
pieniędzy, mówił do nich: „Bójcie się Boga! chłop- 
oy przecieżeśmy zuejumi, wiecie, ża nie mam pienię- 
dzy!" Nowak także chwycił go rod gardło i wołał: 
„żydzie ochrzsij się!* Wszyscy byli uzbrojeni w ki- 
je, którymi wywijali nad nim, grożąc mu biciem i 
zabiciem, bo jest od cesar:a pozwolenie. Szkoda Af- 
terguta wyn(si przeszło 4 złr. Izaak był przygoto- 
wany do napaści i chciał już „uciekać“ od czego 
go żona powstrzymała. 

Mojsze Aftergut opowiada, że wszedłszy do karczmy 
Staszak, powiedział: „Dobry wieczór!“ oderwał drzwi 
do szafy, mówiąc, że ma pozwolenie od cesarza ra- 
bować. Wezwał potem innych i rozkazał córce Świe 
cić i dalej poszli szukać. Któryś się odezwał: „Nie 
bijcie, tylko brać*. Poszli do d.ugiej izby, do ko- 
mory, ale nie nie znaleźli. Mojsze Aftergut powiada, 
że wszyscy byli uebrojeni w ozterocalowej grubości 
kije. Zabrali 100 kilo mąki, 55 kilo soli, chleb mu 
zginął w tym czasie z sieni, sle nie przysięgnie, uzy 
to oui wzięli. Chleba było 15 bochenków w worku. 
Papierorów zabrali za 35 centów. Prócz tego tytoń. 
Ogólna skoda Wynosi 30 złr. 11 centów, której 
zwrotu żąda. Staszak miał powiedzieć: „Pamiętajcie, 
do ośmiu dni, jak się nie ochrzeicie, to wtzystkich 
żydów wygubimy*, Zabiciem żaden nie groził. Żyd 
wię tak przeląkł, ż3 dostał „bicie sereai kolki“. 

Amalja Aftergutt, córka Mojżesza, zeznaje, że do 
karczmy wieczorem weszło pięciu oskarżonych, któ- 
rzy mieli powiedzieć „dobry wieczór* potem zaczęli 
szukać po szofladach i spizętach mówiąc: „Dajcie 
nam po 50 reńskich albo po 30, bo mamy pozwole- 
nie. Dajcie psie kreie pieniądze, albo was zavijemy*! 
Poszli potem do drugiej izby i kazali sobie Świecić. 
Dziedzice był najspokojniejszy, i zakazał bić. Kiedy 
pieniędzy nie znaleźli, poczęli wołać: „Psie krwie 
pochowaliście pieniądze | Jak się nie wychracicie, to 
do tygodnia was nie będzie*. Staszak oderwał drzwi 
od szafy, gdzie znalazł kobiałkę z małą kwotą pie- 
niędzy, którą zabrał. Po powrocie do pierwszej izby, 
gdzie zabrali mąkę i sól, na uwagę: „po co bierze- 


cie, eoście nie położyli, przecież są żaadarmy*, któ- 
ryś odpowiedział: „pBiokrew, zobaczymy, kto uśnie 
pierwej, żandarm czy my“. Kiedy Małka chciała 
wyjść na pole, jeden z nich zawołał: „cof się psio- 
krew, bo cię zabijęl* Też samo cju grosił Nowak 
znbieiem. Małia twierdzi, że w pierwsz-j chwili by- 
ła bardzo odważną. ale potem straciła przytomność, 
„aż się jej zęby zacisnęły*. Pieniędzy ani kosztowno- 
ści mie znaleźli, bo wszystkie kosztowności , lichtarze 
i inne rzeczy właściciele ukrjl. 

Staszak pizyznaje, że w kobiałoe było wszyst- 
kiego półtera centa, 

Juljusz Urban, żandarm, Śledząc za sprawą na- 
padu wykrył rzeczy zabrane. Twierdzi, że każdy 
z oskarżonych przyznał się do winy. Znelezioną mą- 
kę i sól skonfiskował i złożył w Wiśniczu. Mąki 
odebrano do 60 kiłc, soli „aś odebrano pełną wagę 
skradzionych 55 kilo. Małka pytana kto powiedział 
„mamy pozwolenie od cesarza“, wskazała osobę No- 
waka, później Dziedzica. 

Po zamknięciu postępowania dowodowego, pro- 
kurator kładzie nacisk, ża rozprawa wykazała, jako 
Pasicnek był głównym sprawcą zmowy do gwałtu i 
grabieży; przechedeąc po kolei szczegóły sprawy pro- 
kurator przychodzi do wniosku, że dopuszczano Się 
samowoli k adri-ży i gwałtu publicznego z $ 88, 
171, 178 i 174, nadto widzi zbrodnię gwałtu pu- 
blicznego z $ 98, któ:aj dupuścili się Jin Z:lek, Jó- 
zf Bukowies z» Szchny, Stanisław Staszak, Michat 
Nowak i Michał Dziedzic. Natomia-t wobec zeznań 
Małri Aftergnt prokurator cofa oskarżenie o zbrodnię 
obrazy majestatu z $ 63, zarzuconej Staszakowi 
a rozciąga io oskarżenia na Mich ła Dziedzio +. Oskar- 
żenych z urzędu bronił adwokat dr Flach. Obrońca 
nie widzi zbrodni, są to tylko przekroczenia, Szcze- 
gólnie eo do Wojoivuba Pająka, który żadnego ozyn- 
nego udziału nie brał, żąda obrońca uwolnienia, toż 
Bamo co do Piotra Bukowca, którego nważa za nie- 
poczytalnego, gdyż działał pod wpływem woli ojca. 
Wreszcie co do Dziedaica obrońos uważa ż9 oskar- 
żony na zasadzie pogłosek tdezwał się lekkomyślnie, 
bez woli popełnienia zbrodni majestatu. 

Trybunał uznał Jana Pasionka winnym 
zbrodni gwałtu publicznego z $ 83 i w myśl § 841] 
przy zastosowaniu $ 54 zasądził go na 4 miesiące 
ciężkiego więzienia z postem co miesiąc. Woj- 
ciecha Pająka uznał trybunał winnym współ. 
winy z $ 5 i 83 i wymierzył mu karę 4 tygodnie 
więzienia zwykłego. Piotra Bukow ca, sy- 
na skazał na tską samą karę. Bukowiec Józef 
ojciec, otrzymał karę dwumiesięcznego wię- 
zienia, tcżsamo Jan Zelek. Dalej Józef Buko- 
wiec Z Sechny, Miehał Dziedzie i Michał Nowak 0- 
trzymzli każdy po trzy miesiąca zwykłego 
wię ziejnia. Nakoniec Stanisław Sztaszak gkaza- 
ny zo:tał na trzy i pół miesiące więzienia. 
Trybunał uwolnił wszystkich od zbrodni kra dzie- 
ży, zaś pięciu ostatnich od zbrodni gwałtu publicz- 
nego z $98 wreszcie od zbiodui obrazu majestata u- 
wolał tak Staszaka jako też i Dziedziea. Wszyscy 
wyrok przyjęli a trybunał odroczył odbycie kary Pa- 
jąkowi i Józefowi Bakowcowi (ojcu), który jest go- 
spodzrz m na 25 morgach gruntu, 


Jak donieśliśmy już w wczorajszej depeszy, wie- 
deńska Local Correspondenz podała wiadomość, że 
się władze galicyjskie odniosły do rządu centralnego 
o zniesienie w 33 powiatach zachodniej Galicji J>- 
szcze sądów przysięgłych. Ta sama korespon- 
dencja utrzymywała, iż ministerstwo sprawiedliwości 
przekazało odnośne alty do rozpatrzenia Najw. Trybu- 
nałowi, który za dni kilka da „prawdopodobnie przy- 
chylną odpowiedź“. W p:zypisku od Redakcji wyra- 
ziliśmy nasze powątpiewanie w prawdziwość tego 
dcniesienia, Skoro raczej są powody zniesienia wyią- 
tkowych w Galicji zarządzeń, niż wprowadzania no- 
wych. Wczorajsza Gazeta lwowska nie wspomina 
nio o tej wiadomości, natomiaat zsprzeczył jej — nū 
wiarygcdnego żródła“ — Czas, Oknzuje się, że pomimo 
zaprzeczeń, wiadomość Local Correspondenz była 
prawdziwa. Dzisiejsza Gazeta Narodowa, organ, jak 
wiadomo, stojący najbliżej lwowskiego namiestnictwa, 
pomieszcza następujący komunikat: À 

„Skoro ludność uspokoiła się W zachodnich po- 
wiatacb, nie ma żadnego powodu do dłuższego utrzy- 
mywania tak wyjątkonych Środków zaradczych, jak 
sądy doraźne. Ma więc być zamiarem rządu 
niebawem znieść sądy doraźne w powia- 
tach limanowskim i sądeckim z powodu 
rozruchów antysemickich Zaprowadzone. 
Natomiast, ażeby nie dawać powodu do 
agitacyj na tle zawisłego od przypadku 
składu sądów przysięgłych: mianowicie, 
ażeby nie zdarzyło się, iżby ława przy- 
sięgłych złożona z żydów, nie miała są- 
dzić włościan 28 rozruchy, albo ława 
włościańska żydów ża prowokację, lub 
odwrotnie — ma być zaprowadzone zawie- 
szenie sądów przysięgłych w rejonie o- 
bjętym stanem wyjątkowym. Mówią, że ta- 
kie zamiary mają byó powodem zapowiedzianej po- 
dróży namiestnika hr. Pinińskiego do Wiednie*. 
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W tym samym numerze Gdzeży Narodowej zuai- 
dujemy zarazem następującą depeszę z Wiednia z datą 
wozorajszą: „Namiestnictwo lwowskie zapro p ono- 
wało ministerstwu, aby w Nowym Sączu i Lima- 
nowie znieść sądy doraźne, ale natomiast 
zawiesić też sądownictwo sądów przy- 
sięgłych w tych powiatach na czas pewien“. 
Mamy więc jnż propozycję zawieszenia sądów przysię- 
głych na razie w powiatach Nowosądeckim i Lima- 
nowskim! 


Gazeta lwowska ogłasza : Namiestaictwo odebrało 
wyochodzącemu w Cieszynie czasopismu Niewiasta (wy- 
dawanemu przez p. H-lenę Hempel), debit pocztowy 
do całego okręgu, w którym stan wyjątkowy zarzą: 
dzony został, oraz wydało zakaz rozszerzania wymie- 
nionego czasopisma w tym samym okręgu. 


EE MMMM 


Ze zdrojowisk i uzdrowisk. 


Krymica, d. 26 lipca. 
(List oryginalny Głosw Narodu). 


Słówko wstępne. — Przyjazd mój. — Pierwsze wrażenia. — 
Splew | piotki. — Przybytek Melpomeny i Morfeusza. 


Korespondencje moje z Krynicy zamierzam podzie- 
lié ma dwa tyjy: wrażeniowy, w którym zamknę 
wrsżenia czysto osobiste i na faktyczny, w którym 
postaram się zrejestrować wszystkie zdobycze i wazyst- 
kie braki Krynicy, jako zakłada zdrojswego. Na dzić 
ograniczam się do wrażeń osobistych. ...Przyjechałem 
w dzień dżdżysty, deptak pusty, na chodnika Siegle- 
ra głasza, a na szczycie Michasiowej jeno wiatr har- 
ce wyprawiał. Pełuo, gwarno i wesołe natomiast w 
kawiarni p. Antoniego Fleisenmana, mówiąc nawia- 
sem schludnie i z pewnym komfortem przystrojonej 
na sezon... Zdala od źródła głównego, płynie z fa- 
lami wiatru „Preladjun 15 t»“ Chopina, które gra 
z odcznciem jęku barzy i ciszy nocnej kapela pod 
wodzą kochanego p. Adama Wrońskiego. 

Nastrój ogólny pomimo niepogody przyjemny, ja- 
szy. . Rcz.lądam się wkoło... Uderzs mnie mnogość 
pań pięknych. Z zasady ciekawy zapytuję znajomych 
o nazwiska... I słyszę: tam ma prawo to panna 
D'Orio, na lewo panna Pogliea, dalej panie: Sumpe- 
rowa, Jobkowa, Stzniszewsca, Michalikowa, Krysiń- 
ska, Rychlewska.., Moc, moc, tak że myśli się mąsą, 
a pamięć odmawia posłuszelstwa. 

Dźwięki kapeli ustały... W tam z góry, od głó- 
wnej sli kurhausu, słyszę Śpiew męski, silny. Nad- 
stawiam ucha i słyszę słowa: 


Cudną jesteś po niedzieli, 

Wtorek jak marzenie znów, 

W środę wielbią cię anieli, 

W ozwartek celem tyś mych snów. 


W piątek serce me złamane, 
Spokój już sobota ma 
Bo niedziela w pełnej krasie 
Znów mi cię luba da! 


Zaintrygowany melodyjną pieśnią Galla, sztarmu- 
ję znajomych o szczegóły niezapowiedzianego afisza- 
mi koncerta. Dowiadnję się, że to dzielni artyśsi 
lwowscy, w chwilach wolaych od prób, pod wodzą 
p. Orłowskiego, naczelnika krynickiej poczty, zbiera- 
` jẹ się wspólnie i nczą przeróżnych piosenek, aby na- 
stępnie uprzyjemnić w'emi koleżeńskie wycieczki i z- 
brania towarzyskie. Artyści lwowscy kocasią świew 
bardzo i ile razy znajdą się razem, zamiast komen- 
tować plotki zaknlisowe, całem sercem oddają się 
śpiewowi. Śpiewają czysto, z uczusiem i huwmoram, 
Ukochanie śpiewu przez artystów lwowskich godne 
jest podniesienia, podkreślam je też i gorąco pole- 
cam... niektórym paniom z teatru, które zbyt gorli- 
wie uprawiają sport z sheridanowskiej komedji p. t. 
„Szkoła obmowy!* Zapłaciwszy kawę (zupełnie do- 
brg) w kurbauzie, pomimo ulewnego deszezn. idę w 
s'ronę teat”n... Brak chodnika kamiennego silnie od- 
czawają moj: żó:te kamaszki — brnę w błocie, jak- 
bym był w Krakowie na jednej z przecznic, na któ. 
rej nie mieszka żaden z radców miejskich. Po tru- 
dach dostaję się wreszcie do przybytku sztuki dra- 
matycznej. I tu wita mnie muzyka, a w dodatku mu- 
zyka nietuziukowa, głęboko odozata, actystyczaa. Na 
korytarzu, w6.Ód tysiąca rupieci teatralnych, gra na 
pianinie jedna z artystek teatru lwowskiego, gra dla 
siebie — ale gra tak łsdnie Chopina, że doprawdy 
muszę być miedystratny i wymienię jej nazwisko. 
To panna Merja Jastrzębiec, którą poznal śmy za po- 
bytu trupy lwowskiej w Krakowie. 

Teatr w Krynicy, jako badynek przedstawia o- 
braz godny politowania. Wyobraź sie sobie dużą, bez- 
kształtną, drewnianą stodołę, do której ścian przy- 
padkowo poprzybijano loże i galerje — to t:atr! 
Scena w dodatku tak mała, że jeśli znajdzie się na 
niej osób dwadzieścia — żadns z mich ruszać rękami 
uie może, aby o sąsiada nie zawadzić. W takich 
warunkach ani o wystawie, avi nawet o g'ze my- 
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élećnie podobna. Nadomiar ze zwględu na „bezpieczeń- 
stwo* publiczne teatr oświetlają anemiczne lampy 
olejowe, W sali i na estradzie panuje przeto cie- 
mność nocy norwegskiej. Dyrekcja chcąs zrobić na 
scenie „dzień“, musi środkową lampę nad apadamen- 
tami zawieszoną tak nisko spaszeżać, że w aulyt>- 
rjum widzą ją wszyscy. Pół biedy, kiedy rzecz dzie- 
je się w pokoju, ale co za paradoks wychodzi, sko- 
ro akcja rozgrywa się wśród sksł sybervjskich na 
wolnym powietrzu! Lampa wisząca na niebie! Trze- 
ba doprawdy wielkiej dozy... pobłażliwości i wyrozu- 
miałości ze strony widzów, aby kopcącą lsmpę wziąć 
za słońce, karmią e ziemię ciezłem i Światłem. 

W budynka tzatralnym mieszczą się zarazem 
mieszkania dla aktorów. Są to klitki z desek a tak 
akustyczne, że gdy który z lokatorów zamieszkały na 
parterze kichuie po szlachecka — na drugiem pię- 
trze okna wyją marsza żałobnego, a podłoga tańczy 
„tramblankę* z „Popychadła*. Wprawdzie dyrekcja 
dbała o spokój, wydała okólnik, żądający cichego 
zachowania się artystów, ale czyż można gwaranto- 
wać, zwłaszcza wobec częitych deszczów. ża nikt i 
nigdy nie wróci do doman... zakatarzony? Pomijając 
stronę bumorystyczną mieszkań aktorskich, nie mogę 
nie zwrócić uwagi na wielkie niebezpieczeństwo, ja- 
kie zagraża artystom i teatrowi z powodu tego sztu- 
cznego aliansu sceny z sypialnią. Wszak wielu z ac- 
tystów Żouatych prowadzi kuchnie u siebie — o- 
gień zaprószyć łatwo — a eóż wtedy? W jednej 
chwili drewniany przybytek Melpomeny i Morfeusza 
stanie w płomieniach ! 

Przedstawienia w teatrze odbywają się pięć raty 
na tydzień. Repertuar składa się przeważnie ze sztuk 
oryginalnych t. zw. patrjotycznych. Goście kryniccy 
(lwia część pań) chętnie uczęszczają do teatra i chę- 
tnie denerwują się silnemi scenami, choć przyjechali 
tu po to, aby nerwy uspokoić! Rano systamatyczna 
kuracja pod okiem lekarzy: Kopfa, Cerchy, Eoersa, 
Garbusińskiego, Wąsowicza — wieczorem systema- 
tyczna kontrkaracja pod wpływem gry pań: C.cho- 
ckiej, Ż:lazowskiej i t. d., panów: Ż»lązowskiego, 
Wostrowskiego, Hierowskiego i t. d.! Nieuchwytną 
bywa konsekwencja... nerwów! Próby dyrekcji za- 
mienienia sztuk poważnych na wesołe, zrobiły fiasco. 

Nie chcąc zbytnio przydłużsć pierwszago mego 
lista urywam go, zastrzegając sobie dalszy ciąg w 
następnych korespondzncjach. Ta jeszcze nadmienię, 
że Krynica obecii» gości u siebie panią Lvadową 
Horzicową, znakowitą heroinę „Narodneg» Divadla*, 
dalej postów Dulembę i Z1amirowskiego, z literatów 
j redaktorów: Zalewskiego Kazimierza i Kr»chowie- 
ckiego Adama. Nudziarz. 
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ZE ŚWIATA. 


Madryt d. 21 lipca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Powstańcy na Kubie. — Calixto Gnrcia. 


Jenerał Calixto Garcia, przywódca kubańskich po- 
wstańców, współdziałających obecnie ze Stanami Zje- 
dnoczonemi w wojnie przeciw Hiszpanji, jest jednym 
z najstarszych weteranów powstań na wyspie Kubie. 
Starzec ten, liczący dziś lat 70, w przecinieństwie 
do Aguinalda, przywódcy powstańców na wyspach 
Filipińskich , który jest 27-letnim młodzieńsem, pierw- 
szy chrzest wojenny ctrzymał w ozasie dziewięcio 
letuiego powstania na Kubie od r. 1868—1878. 
Traktat pokojowy, zawarty w El Zanjon w lutym 
1878 r., zastał go w hiszpańskiem więzieniu, w któ- 
rem od lat trzech przesiadywał, Wzięty w niewolę 
na polu bitwy, usiłował zadać sobie Śmieró własną 
ręką, czego pamiątką jest wielka blizna Ba czole od 
kvli, która miała położyć kres jego awanturniczej 
egzystencji. Po wydostanin się s więzienia w r. 1880 
udał się do Stanów Zjednoczonych, z jedną tylko my- 
ślą oswobodzenia wyspy Kuby z pod hiszpańskiej 
władzy. 

Zawiązkiem licznych w tym kierunku projektów 
i planów był inspirowany przez niego z niejacim 
Jogć Marti spisek, którego wynikiem była przedsię- 
wzięta na wyspę Kubę ekspedycja. Obydwaj ci ludzie 
na czele dość licznego tłumu zebranych luźnie ocho- 
iników, wylądowywali rzeczywiście na Kubie i przez 
dwa miesiące zażartą tam prowadzili kampanię, 
w końcu jednak przekonali się, że ludność miejscowa 
nie dojrzała jeszcze do powstania i jednolitego sta- 
nowoczego działania. Zmęczeni i zgnębieni nieustan- 
nemi utarszkami Kabańczycy. z cierpliwością znozili 
hiszpańską władzę i pragnęli tylko spokoju. Garcia 
po raz drugi dostał się w ręce Hiszpanów i prze- 
wieziony do Europy znowu poszedł do więzienia. 
Rząd hiszpański postąpił sobie z nim jednak bardzo 
wspaniałomyślnie. W uznania jego nienstraszonej od- 
wagi i niepospolitej hartownej dzielności, po pewnym 
upływie czasu wypuścił go na wolność pod warun- 
kiem, że nie opuści półwyspu Pirenejskiego i że 
nigdy więcej z bronią w ręku zwałczać mie będzie 
Hiszpanji. 

Przez lat pietnaście Garcia wierny był swej obi:- 
tniey i danemu słowu, żyjąc spokojnie w Madrycie, 


jako urzędnik jednego z miejscowych banków prywa- 
tnych. Tymczasem ruch i praca w kierunku oswobo- 
dzenia Kuby nie ustawały. W r. 1854 Gomez i Ma- 
ceo przebiegali całe Stany Zjednoczone i Amerykę 
centralną, pragnąc zorganizować nową powstańczą 
ekspedycję. Usiłowania ich jednak, również jak i 
późniejsze próby, dokonywane przez Limbano Sanchez, 
B.niteza i Aguera spełzły na niczem. Stan rzeczy na 
Kubie nie zmienił się woale i żadnych na przyszłość 
nie dawał nadziei. 

Przez cały tem czas, śledząc pilnie wypadki i zda: 
rzenia, Garcia umiał opanować palącą go gorączkę 
uczestniczenia w tej całej akcji i niedawał znaku 
życia. Kedy jednak w końcn, jak powiada, przeko- 
nał się, że wszystkie usiłowania i prośby, żądania 
i bunty nie zdołają wymódz na Hiszpanji wprowa- 
dzenia w życie nieraz obiecywanych ulg i reform, 
uznał się za zwolnionego z danego Słowa i w jesie- 
ni 1895 r. potajemnie opaścił Madryt i udał się do 
Ameryki. Stało się to już po proklamowaniu Kuby 
rzecząpospolitą, kiedy Josć Marti i Maximo Gomez, 
wylądowawszy w dniu 24 lutego 1895 r. w Baracoa 
na wschoduiem wybrzeżu Kuby usiłowali wciągaąć 
ludność kubańską do zapoczątkowanego przez nich 
ruchu. 

Garcia przybywszy do Nowego Jorku oddał się 
natychmiast do rozporządzania utworzonej w təm mie- 
ście jnncie kubańskiej, Juata ta nrządziła ekspedy- 
cję na Kubę, pod przewodnictwem małego statku 
„Kawtino*, na pokładzie którego między innymi 
znajdował się i Garcia. „Hawtlno* rozbił się jednak 
w pobliżu Kaby. Większość załogi zginęła, Garcia 
jednak uszedł z życiem, W ślad za tą ekspedycją 
poszła draga, która 24 lutego 1896 r. wsiadła na 
statek „Bermnda*. Na żądanie rząda hiszpańskiego 
władze amerykańskie statek ten w Liberty Island za- 
trzymały i Garcia wras z innymi został aresztowany. 
Wkrótce jednak całą ekspedycją znowu puszczono na 
wolność i w końcn zawinęła ona do brzegów Kuby, 
by rozpocząć nieubłaganą do dziś dnia trwsjącą wal- 
kę przeciw Hiszpanom. 

Armia powstańcza Garcii składa się obecnie z czte- 
rech lub pięciu tysięcy ludzi, znających jak najde- 
ładniej topografję kraja i wszystkie tajne jego gór- 
skie przesmyki. Przytem cała ta drażyna przyzwy- 
czajona do podjazdowej wojny, zshartowana na trndy 
i znoje, nieraz dała się we znaki ilościowo potężniej- 
szej, regalarnej armji hiszpańskiej, która nie miała 
tej zwimności i szybkości, jaka nieraz tak przydatną 
się oka.aje w małych utarczkach i zaczepkach. Po- 
wstańcy kubańscy nie d trzymali by zapewne placn 
w otwartej bitwie, w górach jednak i wąwozach byli 
zawBze panami sytuacji, 

Komendant Garoia ma pod ewoimi roakazami trsech 
podwładnych jeaerałów: Rabiego, Castilla i Capeta 
oraz korpus oficerski złożony z odważnych, zdecydo- 
wauych na wszystko, patrjstyczną myś ą cżywionych 
znchów. Teraz, gdy wojns hiszpańsko-amerykańska 
ma się ku końcowi, powstańcy kubańscy może staną 
u celn swych długoletnich zabiegów, jeśli tylko nie 
przyjdzie 1m zamienić hiazpańskiego jarzma na gor- 
sze jeszcze może jarzmo amyrykańskiego wyzysku i 
spekulacji. T 


Drobne wiadomości. 


Najtańszy walor lokacyjny. Telegrafują nam 
z Wiednia: 41/40, obligacje rentowe węg. Bauku 
Ziemskiego i Rentowego, Unior Bank w Wiednia 
ogłasza dzisiaj prospekt subskrypcyjny na 41/ą*/, obli- 
gacje rentowe węgierskiego Banku Ziemskiego i Ren- 
towego. Na pomienione otligi odbędzie się subskryp- 
cja na dniu 30 bm. we wasystkich znaczniejszych 
miastach Austrji. Cena subskrypcyjna Oznaczoną zo- 
stała na złr. 99:60 za każde 20C, ztr. nominalnej 
wart ści. Nowy ten 41/00, walor jest najtańszym ze 
wszystkich walorów lokacyjnych, ils że spłata kapi- 
tała następuje po 102 pro. nominaloj wartości i no- 
tuja niżej pari, podczas gdy kars wszystkich innych 
41/0, pap'erów notuje wyżej pari. ç 


Konkursy rozpisują: Rada szkolna krajowa na posadę 
docenta hygjeny i somatologji w męskiem saminarjum nan- 
czycielskiem we Lwowie za remuneracją 250 złr. Termin 
do 5 sierpnia. — Rada szkolna okręgowa w Gródkn na po- 
ado rz. kat. katechety w Gródzu (650 złr.); kierownika 
szkoły w Rodatyczach z płacą 350 złe., dodatkiem za kie- 
rownictwo i pomieszkaniem; rałodszych nauczycieli lub 
nauczycielek: w Lubienia wielkim (ruski język wykł dowy, 
pobory 385 złr.); w Rodatycząch (polski język wykładowy, 
pobory 880 złr.); wreszcie na posady w l-zlasowych s.ko e 
łach: w Dobrzanach, Jaśnikach, Kieraicy, Leśniowicach, 
Milatynie, Bartatowie, Stradczu, Uhercach Niezabitowskich, 
Dobrostanach, Wiszence małej, Wiszence wielkiej, Za85k0- 
wicach i Zawidowicach (język wykładowy ruski, pobory 350 
złr., pomieszkanie i morg pola); na posadę nauczyciela w 
Ottenhansen z językiem wykładowym polskim, a drugim 
krajowym niemieckira; pobory 220 złr., 13 morgów pola i 
pomieszkanie. Rada szkolna okręgowa w Śianisławowio na 
posady: rz. kat. katechety (380 złe.), starszych nau zysie- 
lek z kwalifikacją z przedmiotów grupy I i II z poborami 
880 złr. Termin də 31 sierpnia. — Prezydjum sąda wyż- 
szego w Krakowie na posady woźnych: przy sądzie obwo - 
dowym w Wadowicach (375 złr. i umuadurowaniem), a przy 
sądach powiatowych w Dąbrowie i Rozwadowie z pobora- 
mi 312 złr, 50 et. i umnuadurowaniem. Termin d) 37-go 
sierpnia, 
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Skład papieru i artykułów religijnych. í Posiada na składzie obrazy ręcznie arty- ¿ Również przyjmuje zamówienia na por- 


Wielki wybór książek do nabożeństwa 


począwszy od 15-tu centów. 


Julian Kurkiewicz w Krakowie, Mały Rynek. 


stycznie malowane do ołtarzy, chorągwi i fe- 
retronów po niskiej cenie — i przyjmuje na 
takowe zamówienia. 2160 


trety kredkowe z fotograflj, gwarantując 
za dokładne wykonanie. 
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KRONIKA. 


Kraków dnia 27 llpoa. 


Kalendaru kościalmy. Dzś środa, Natali i Li- 
liozy panien ; jutro Inocentego i Wiktora Papieży. 

Kalendarz rybacki. W miesiącn lipcu łowić wolno wszel- 
ką rybg i raka samca, a jedynie ochraniać należy raka sa- 
mico. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu lipcu wolno polować 
na: jelenie, kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołębie, 
oraz na ptactwo błotne i wodne w ogólności, © 

Na wszelką inną zwierzyną i ptactwo istaieje czas o 
chrony, 

„walendarz astrsnemiczny. Wschód słońca rozpoczął pią 
dziś o godzinie 4 minut 5, zachód przypada © godzinie 7 
miaut 27, długość dnia godzin 15 minut 22. 

Stan pawletrza. Dnia 27-go lipca o godzinie 7«ej rane 
kę 747,1, termometr -+ 122 C., wilgotność 76"/,, wiatr 
zachodni, 0. 


s dnia 27 Lipca 
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JE. p. Jędrzejowicz, minister dla Galicji, prze- 
jechał dziś reno przez Kraków do Lwowa. Na dwor- 
cu obecnymi byli starszy komisarz policji p. Swol- 
kien, oraz poseł do Rady państwa dr Piotr Górski. 

Stan zdrowia Jego Eminen. ks. kardynała Sem- 
bratowicza wożoraj do pewnego stopnia polepszył się. 
Dostojny pacient spożył o godzinie 6 z rana Śninda- 
nie, w południe zwykły posiłek obiadowy. Stan ogólny 
względnie pomyślny. 

Ks. Stojałowski uszynił znowu jedeu z tych 
kroków, które dowodzą, że jest człowiekiem niego- 
duym żadnej nfności i że zdrada najświętszych has»ł 
jest stałą formą jego politycznych wystąpień. W dzisiej- 
szem Słowie Polskiem poimieszoza on obszerny arty- 
kał „o ruohu ludowym“, w którym solidaryzuje się 
prawie w zupełności z umieszczonymi w temża Sło- 
wie Pol. artykułami p. Daszyńskiego. Najprzód tak- 
samo jak tamten ud rza na całą polską prase, pi- 
sząc z powodu zachowania się jej wobec Słowa 
Pol. po wydrukowaniu artykułów Daszyńskiego, że 
„każdy bezstronny powiedzieć musi: p. Daszyński w 
krytyce prasy miał słnszność!* Po tem tak samo 
jak tamten mówi na długich szpaltach pro domo sua, 
napadając ma wszystko, co nie jest „socjacizmem 
chrześcijańskim. albo demokratycznym*, Artykuł 
w nołowie Polskiem, to nowy kwintek ks. Stojałow- 
skiego od ez1su jego „wyjsćnień* w sprawie zorzi- 
tów Dsiennika Polskiego. Miło także fstwierdzić, że 
nowy wzruszający romans ke. Stojałowskiego z „80 
cjalistami demokratycznymi* rozpoczął się w liberal- 
nym buduarze lwowskiego organu pana Szczepa10w- 
skiego. 

P. Jadwiga Szukiewiczówna, znana pianistka, 
uczennica Ż»leńskiego i Leszetyckiego, oraz p. Ga- 
bryel Górski, śpiewak opery lwowskiej, mają zamiar 
urządzić w najbl ższym cznaie szereg koncertów w 
galicyjskich zd.ojowiskach, z programem złożonym 
z utworów wyłącznie polskich, kompozytorów. Arty- 
stycznemu temu przedsięwzięciu wróżyć mcżna jak 
najlepsze powodzenie, gdyż i wielki talent p. Szukiewi- 
czównej i sympntyczne wnrunki głosowe p. Górskie- 
go dają rękojmię, że koncerty te zaspokoić będą mo- 
gły jak najsurowsze wymagania i jak najwybredniej- 
sze gusty. 

Komisja plantacyjna na posiedzenia w dnin 26 
bm. zezwoliła p. Włauysławowi Schmidtowi ua roz- 
szerzenie werandy przez postawienie z obu stron wol- 
nych podcieni. Podanie p. St. Gędzierskiezżo o po- 
zwolenie postawienia kiosku na bufs:t i mleczarnię 
na plantacjach w bliskości teatru, komisja nie nwzglę 
dniła W końcu uchwalła komisja postawić ua plan- 
t:ojach cztery ustępy nowego systemu, a miano 
wicie przy ulicy Dietla, na plantacjach pod Zam- 
kiem, przy ulicy Nievałej i u wylota ulicy Zwierzy- 
nieckiej. 

List gończy. Sąd krajowy w Krakowie wydał 
list gończy za niejakim Leonem (I) Silberet3inem. 
Jegomość ten liczy lat 48. Spełnił następające prze 
stępstwa: sprzeniewierzył 712 słr. na szkodę Józefa 
Baracha we Lwowie, 1300 złr. na szkodę adwokatn 
dra Leona Pawęckiego i 100 złr. na szkodę Lsi 
Giusberg; prócz tego oszukał tę ostatnią w tenso- 
Bób, że zeskontował u niej weksel na 100 złr. z fał- 
azywemi podpisami Pauliny Uedeska i Dawida Schaa- 
aa Silberstein uciekł podobno do Ameryki. 

Z Uniwersytetu. PP. Franciszek Mieczysław 
Botnaciński, rodem z Krakowa, Loon Brand z Tar- 
nopola. Naftali Markus B.rostein z Tarnowa, Ber- 
nard G.iishut z Krakowa, Stanisław Karol Konera 
z Bochni, Igaacy Lemberger z Pragi i Karol Won- 
cel Szostkiewicz z Brzeżan w Galicji, otrzymali wozo- 
raj na tutejszym Uniwersytecie stopień doktorów wszech 
nauk lekarskich. 

Pp. Leon Koarad' Gliński z Gorzkowie w Króle- 
stwie Polskien, Mateusz Eiward Kikinger z Kuź. 
mieńczyka na Podolu i Zygmunt Piotr Stnnowski ze 
Słaboszowa w Królestwie Polskiem otrzymali na c- 
niwersytecie jagiellońskim stopień doktorów wszech 
nauk lekarskich. 

Wystawa plakatów w Mozeum techniczno-prze- 
myasłowem miejskiem pctrwa jeszcze tylko dni kilka- 
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naście. Ażeby szerokim warstwom ulostzpnić jej 
zwiedzenie, zmniejszoną zostaje od jutra cea wstępu 
do połowy — a to samo dotyczy także ceny katalo- 
gu wystawow-g: i broszury o nowoczesnym plakasie. 

St Szczepanowski o antysamityzmie. Z po- 
wodu ogłoszonego w niedzielnem Słowie polskiem 
artykułu p. Szozopanowskiego o antyssmitysmie pi- 
sze Gazeta Narodowa: 

„Rzecz p. Szczepanowskiego jest dla ogółu nie- 
szkodliwem wywaętrzeniem się człowieka, co już sam 
stracił wisrą w liberalizm galicyjski, któremu jednak 
mimo tə ciągle słaży częścią z niedołęstwa słowiań- 
skiego, wrodzonego i Polakom a niepozwalającego 
im szybko się ruszać, .zgścią dlatego, że jako gali- 
cyjskiemn świecznikowi wspomnianeg» l b:ralizmu nie 
wypada porzncać szeregów, bo ktoby w nich potem 
już został, częścią wreszcie dlatego, że nie wie jesz- 
cze, gdzieby się ze swymi poglądani i przekonania- 
mi podziać, do którego obozu sę przyłączyć — szko- 
dliwą jest tylko tendencia Słowa polskiego, jaka 
z umieszczania tego artykułu się przebija. — Słasz- 
n.e chnrakteryzuje Gazeta Narodowa tę tandencję 
jako wiedrńsko-liberalną, jako odrębną, przeciwną 
polityce większości naroda, & na vopurcie której łą- 
czy się liberalny organ z N. Freie Presse, u Da- 
Szyńskim i wszystkimi wrogami polskimi, teraz zań 
w artykale p. Szczepanowskiego między wiersznmi 
wzywa żydów, aby podnieśli głos i oburzyli się na 
„Zgangrenowane* społeczeństwo galicyjskie, takie 
krnąbrne i nieposłnszne SŁ polskiemu „Jaat w tych ape- 
lach — pisze Gazeta Narodowa — metoda i ta me- 
toda właśnie jest szkodliwa; bo zamiast głosić spo- 
łeczeństwn pracę nad poprawą samego siebie, wzy- 
wa wszystko co temu społeczeństwu wrogie, aby jesz- 
cze lepiej je gniotło niż dotychczns. Rzecz p. Szeze- 
pauowskiego jest i dlatego szkodliwa, bo choć cgół 
oczywiście jego wywodami nie da się aui ma chwilę 
odwieść od swego zdania, to jednak jednostki dadsą 
się złspać na wędkę. 

„Nsjpierw natarslnie w samejże redakcji Słowa 
Polskiego takie jednostki się znnjdą, a jedna jnż się 
znalazła i pochwyciwszy w lot receptę p. Szczapanow- 
sciego, abyśmy szli wzorem żydów, przejęła od nich 
sposób obrony i nawet, przyznać trzeba, cokolwiek go 
wydoskonaliła. Tym jednym jest p. Cef, który tuż 
pod artykułem p. Szczepanowskiego wydrakował na- 
stępujący wonny kwiatek dowcipnego stylu: „Czy 
mam jeszcze walczyć z jakiemś obskurnem pismem, 
które w rospaczliwej pogoni za prennmeratorami ogła- 
sza list jakiegcś jeszcze obskuruiejszego, a „oburzo- 
n-go* obywatela, że kto w Boga wierzy, niech Słowa 
Polskiego nia pren:meruje? Czy mam polemizować 
z tym wygą Czasem który przymrużywszy oko, roz- 
powiada, że Słowo Polskie zaciąguęło się stale pod 
komeudę czersouego Bztaudaru? Czy mam prostować 
Ruch katolicki, który stwierdza że „liberalizm i so- 
cjalizm sind eines Geistes Kinder, służące solidnrnie 
żydom?“ Czy może mam płazać razem z Gazetą Na- 
rodową, że „ludzie już zaczynają zapominać, co lowa 
a co prawa ręka” — i mam z nią razem robić tea: 
tralne oburzenie patrjotyczne? Robotnik — który 
ma swój uliczny styl — pisze bardzo ordynarnie, 
że ta nfora popełnia w imię patrjotyzmu wszelkie 
podłości, pochwala w imię patrjotysma stan wyjątko- 
wy i w imię patrjotyzmu, popiera moskalofilską 
politykę Młodoczechów*. Nie wiem jaka to jest „sfo- 
ra“ ale przyznam się, żə i maie się zdaje, iż czasem 
wiele szelmostw robi się pod płaszczykiem patrjoty- 
zma. W tej dusznej, brudnej, rezpnozliwie o:ężkiej 
atmosferze, gdzie się roalegają echa strzała którym 
nozciwy bankier odebrał sobie życie, bo go ca'ustwo 
półpanka i matactwa adwokackie pestawiły nad brze- 
giem przepaści — w tej ciężkiej, dusznej atmcsferze 
gdzie się praktyką żysia tak piękny żer gocjalizmowi 
daje, trzeba doprawdy uważać, czy, gdzie i z jakie- 
go kąta wyzazi szelmostwo,. * 

„Jestto obrona Słowa Polskiego na skarcenie, ia- 
kiego ma udzieliły: Gazeta Narodowa. Czas, Głos 
Narodu, Ruch Katolicki, Dziennik Polski, Prze- 
gląd, za sposobnosć daną ma swoich łamach soojal- 
nemu demokracie Daszyńskiemu do policzkowanin na- 
szego s;ołeczeństwa. Tak ładnie bronić się nie po- 
trafiiby nietylko nasz Iek z wiejskiej karczmy, ale 
nawet i sama Nowa Pressa. W tym względzie to jaż 
oni mogliby brać sobie wzór z p. Cefa. Owym „ob- 
skurnym* obywatelem, o którym wonny p. Cef wspo- 
mina, jest p. Zdzisław Younga, obywatel s Przemy- 
ślańskiego, a oburzenie swoje na Słowo Polskie wy- 
raził w pełnym taktu liście do Przeglądu lwowskie- 
go przed kilku dniami“. 

Wydzlał krajowy nadał p. Ignacemu Kosińskie- 
mu asy tentowi «raj. B:acji dośw adczalnej chamiczno- 
rolniczej w Dablsnach atypendjam w kwocie 1000 zł. 
rocznie na wyjazd zagranicę, celem uzupełnienia tam- 
że stndjów. 

Z Warszawy piszą do nas: Szkoluictwo w War- 
szawie znajdnje się dzięki Apuchtinom i innym Kre- 
aturom w okropnym stanie. Jako ilustracja posłużyć 
może artykuł Świeżo zamieszozony w „ugodowym“ 
Kurjerze polskim. Czytamy tam: „Iaspextor szkół 
m. Warszawy zwiócił się do magistratu o swiększe- 
nie funduszów, przeznaczonych na utrzymanie szkéł 
chrześcijańskich początkowych miejskich o rnb. 88.056 
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rocznie, na otworzenie i utrzymanie 66 nowych szkół 
początkowych opró.z istniejąsych. Obecnie tego ra- 
dzajn szkół, utrzymywanych kosztem miasta jest 71, 
a mianowicie: 56 dla Chrzećcijan i 15 dla Btaroza- 
konnych, a nndto 32 nowootworzonych WT, b. — 
Warszawa więc s 615.000 ludnością miałaby zale- 
dwie 103 szkoły początkowe miejskie. Ta ilość szkół 
początkowych w Warszawie nie może być UZNAŁA za 
normalną w stosinku do ilości dzieci potrzebujących 
niuk. Według danych warszawskiego okręgu nauko- 
wego, w Królestwie Polskiem na jeduę szkołę począ- 
tkową przypada średnio okiło 2.400 mieszkańców, 
tymczasem w Warsznwie — licząc i nowootwierane — 
wyp:da 6.000 mieszkańców. Po zajęciu wszystkich 
wolnych miejse w szkołach początkowych, do inspek- 
tora szkół wniesiono przəszło 600 próśb o przyjęcie 
kandydatów do tych szkół, Dla brakn miejsca prośby 
ich nie będą megły być uwzęlędaione, tymozasem 
napływ próśb trwa dalej. Po rozpatrzeniu przedsta- 
wienia inspektora szkół, magistrat postsnowił stoso- 
wnie do stanu faadnszów miejskisn ¿d roku przy- 
szłego powiększyć sunę przeznaczoną na utrzymanie 
szkót miejskich początkowych o rub. 24.350 rocznie, 
czyli do rab. 141.880, co ma wystarczyć na 10 szkół 
jednoklasowych męskich i na tyleż szkół żeńskich i 
wystąpił do włndzy wyższej o zatwierdzenie tej po- 
zycji w budżecie miasta*, = W cela rozstrzygnięcia 
spornych pnuktów taryfowych między kolejami rosyj- 
skiemi a niemieckiem', projektowana jest konf:ren- 
cja delegatów właściwych kolei żelaznych z udzia- 
łem reprezentantów ministorjum komunikacji. Jako 
punkt zborny delegatów wybrana będzie nnjprawdo- 
podobniej Warszawa albo też Petersburg. = W Ro- 
stowie nad Donem subjekt tamtejszego kupca galan- 
teryjnego, Grzegerz Batyrow, otrzymawszy z kantoru 
Banku państwa 36 000, oraz 4.000 rubli od swego 
chiebodawcy, zbiegł z missta. = Magistrat m. War- 
szawy zgodał sę na bezpłstne oddanie pod badowę 
gmachu politechniki części parku miejskiego przy ul. 
Koszykowej. Obszar granta ofiarowany przez minato 
na ten oel wynosi 9.715 sążni kwadr. = Onegdaj 
odbyło się uroczysta piłożenie kamienia węgielnego 
pod kaplicę w zakładzi3 sierót przy uł. Okólnej. Pla- 
ny bndowy nakreślił zuany architekt Sufan Szyller, 
twórca projektu gmachu dla Towarzystwa sztuk pię- 
kaych. 

Dziewięć samobójstw popełniono w jednym 
dniu t. j. uo0iegłej soboty w Wiedniu Jastto nawet 
na tak wielkie miasto jak Wiedeń, oyfra zanadto 
daża. Powody tych samopójstw były różne. Między 
innemi szwaczka Joljn Tuska 48 lat licząca, doznaw- 
szy zawodu w miłości, postauowiła zagłodzić się i w 
tym celu przez dziesięć dni mie przyjmowała żadnego 
pokarmu, niejaka z1owu Marja Apiano, żona bankie- 
ra rzaciła się do Dunaju dlatego, że groziła jej u- 
trata wzroku. Powody innych samobó stw były rwy- 
kłe, jak brak Środków do życia, zawół w miłośsi 
it. d. 

Zbrodnia czy samobójstwo. Z Tyśmieniczan 
piszą: Zdarzył się tu wypadok dający wiele do my- 
ślenia. Chłopak kilknoastoletni pasał n iednego z so- 
możniejszych tatejszych gospodarzy byćł'. W środę 
wieczorem wrócił du dumo baz bydł». Gospodar: z> 
sługami pomknęli w pole, pod las, sznkając bydła i 
znal źli je wreszcie. Naznjutrz rano, tak opowiada go- 
spodarz, szukał pnstsrza i wołał na nieg), a gdy 
ten się nie cdcywał i nie zgłaszał, przetrząsł wazy- 
stkie xąty i zualnzł gn.... wisząc:go ns prstronka w 
stodole. Twierdzi tan gospodarz, ża postronek zadzierk 
gnięty był nie na kerku, ale pod brodą. Zdjął go 
ze Gznura i położywszy na ziemi zwołał dopiero gto- 
madę, poczem do stanisławowskiego sądu znać dano- 
Zjechała komisa sądowo lekarska. Lekarze znaleźli na 
szyi trupa z obu stron krwią podbrzękłe sińce, do- 
wodzące, że chłopak udaszony został, atoli czy przez 
sznurek, rzecz wątpliwa, jeden bowiem z lekarzy obe- 
enych uwiesił się na tymże postronku umyślnie i to 
w sposób taki, jak miał na nim wisieć chłopak, tj. 
zadzierżgnąwszy sobie węzeł pod brodę, tak te po- 
stronek przez twarz mu przeshodził i zademonstrował 
obcym na miejscu świadkom, że powieszenie się w 
taki sposób jest bezskuteczne i Śmierci spowodować 
nie może, Charakt-rystyczuem jest także zachowanie 
się żony i córki gospodarza owego. któr: już przed 
komisją śledoaą skorzystiły z dobrodziejstwa ustawy 
i świadectwa żadnego składać nie cho:ały. 

Śmiertelne zajście. Z Limanowej donoszą: Dnia 
25 b. m. w nocy kupi-o tutejszy Kazimiera R zwa- 
dowski strzelił do „gefreitra* Krischkego, który za- 
lecał się do jego służącej. Krischke Śmiertelnie ran- 
ny odstawiony został do szpitala garnizonowego. Roz- 
wadowskiego uwięziono, poczem przewieziono do No- 
wego Sącz+. Rozwadowski jest szwagrem burmistrza, 
członkiem rady miejskiej, rady powiatowej i jednym 
z najwyb.tniejszych obywateli tut-jstych. Ogólnie mó- 
wią, że Rozwndowski, strz-lając do Krischkego, 
dzizłał w obromie własnej, albowiem Krschke na 
rvzkaz jego nie chciał wyjść z kuchni, a nawet rzu- 
cit się do bicia. 

Jubileusz kapłaństwa. W bisżącym roku kapła- 
ni, którzy w rovu 1873 w kat:drze tarnowskiej 0- 
trzymali święcenia kapłańskie, obchodz 6 będą bar- 
dzo uro*zyście swój 25-letni jubileusz kapłański. Ja- 


poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania 

malaądze, butelka 1 złr. 20 ct. rumbarbarowe. 
chinowe, s chiną i żelazem, papsynowe, z cascarą, condurange, 
Ziółka piersiewe Dra Sesburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 30 el, 
Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfumerje itd 
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bilaci zbiorą się w tym celu w domu awego kolegi 
ks. dziekana Józefa Redcniewicza w  Wielopolu 
Skrzyńskiem koło Ropczyc w dniach 22, 23 i 24 
sierpnia. Program obchodu, który jcż został jubila- 
tom rozesłany, jest wielce urczmaicony i zastosowany 
do podniosłości chwili. Oprócz strony sscetycztej, 
jak korferercje duchowne, nabożeństwo dziękczynne 
i za zmarłych kolegów, pregram odnośny łączy utile 
cum dulci. To też ksże sę spcdziewsć, że cdnowi 
on w sercach jubilatów najpiękniejsze wspomnienia 
chwil wspólnie na ławach szkolny: h spędzonych i że 
dlatego mile rędzie przez wszystkich rrzvięty. 
Niechcą naszych żydów na Węgrzech. Wskutek 
gali yjskich rozruchów wychodzą żydzi z kraju tysią- 
cam). Podobnie, jak przy wypędzeniu ich z Rosji, gro- 
madsili się w naszych miasteczkach, tak teraz ucie- 
kają do Węgier i zalewają swoją ludnością graniczne 
komitaty. Temu chce przeszkodzić wiceżupan Zempliń- 
skiego krmitatu Matolay, i wysios:wał w tym celu 
do podwładnych sołtysów i komendantów żandarme- 
rji cdpowiedni cyrkularz, aby mięli sobie za patrjo- 
tyczny obowiązek, przeszkadzeć galicyjskiej emigracji. 
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Gabryelska (Krzysztofory, Kraków), sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabiyki Petrof 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 złr. 


i OPER 
ESTATE T 


Z zforyzmów starego zrzędy. 

Są ludzie, którzy żyją wesoło tylko dlatego, aby innym 
emucić życ e. 

Zmiava krótkiej sukienki na dłuższą dowodzi, że panna 
radaby już liczne a dalekie stosunki z epnzerami zamienić 
na jeden, ale bliższy, 4 

Pamiętaj synu, abyś siedm razy przymierzjł, zanim raz 
zepsujesz. i 

Łatwiej być zrakcmitym wynalazeą, niż coś znakomite- 
go wynaleść, è} 

Wino i kobiety jednakowy sprawiają zawrót głowy, tem 
większy, im starsze wino a młodszą kobieta. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu”. 


Poznań 27 lipca. Tutejszy sąd karny skazał 
otecnego odpowiedzialnego redaktora Pracy, pana 
Antoniego Lipińskiego, z powodu rzekomej obrazy 
ministerstwa na dwa miesiące więzienia. Wniosek 
o pociągnięcie do odpowiedzialności karnej posta- 
wił kanclerz ks. Hohenłohe. Dalej skazał sąd kar- 
ny poprzedniego redaktora Pracy, p. Bolesława Ra- 
kowskiego, za rzekome podburzanie do obrazy Niem- 
ców i gwałtu publicznego na 4 miesiące więzienia, 
po zniesieniu pierwszego wyroku przez sąd pań- 
stwowy. 

Wiedeń 27 lipca. Nadzwyczajny prcfegor wy- 
działu teclogicznego va uniwersyt-cie krakowskim, 
ks. dr Antoni Trznadel, mianowany został Zey 
czajnym profesorem teologji moraluej. 

„ Wiedeń 27 lipca. Wiener Ztg ogłasza rozpo- 
rządzen e cesarskie, polecające utworzenie biura sta- 
tystycznego przy minister-bwie handlu w Wiedniu. 

Budapeszt 27 lipca. Wczoraj o godzinie 12-tej 
przed pcłudujem straż pożarna telefonicznie zosta’ a 
zawiadomiona, że w fabryce węgierskiego towarzy- 
stwa akcyjnego dla przemysłu bawełnianego i przę- 
dzalniarego wybuchł wielki pożar Gdy straż przy- 
była na miejsce, ogień ogarnął już magazyn 65 
metrów długi i 31 metrów szeroki. Wytężone usi- 
łowania umiejscowienia pożaru były daremne. 
W magazynie znajdowło się 25.000 worków i 
90.000 kilogramów wygotowanego już przędziwa. 
Szkoda, według dyrekcji, wynosi 400.000 złr. Fa- 
bryka ubezp eczoną była w pięciu towarzystwach 
asekuracyjnych. Wypadków śmierci nie było, tyl- 
ko kilka cieższego lub lżejszego poparzenia. Ogień 
powstał wskutek nieostrożności jeduego z robo- 
tników. 

Graz 27 lipca. Gra:er Tagesblatt donosi, z rze- 
komo bardzo wiarogodnego Źródła, że rząd od 1 
września b. r. wprowadzi w życie ustawę o pod- 
wyższeniu płac urzędników i sług państwowych. 
Ustawa ta ma być w dniu 18 sierpnia b. r. jako 
w dnia urcdzin cesarza ogłoszona. 

Berlin 27 lipca. Jak wiadomo bezczelny i blaż- 
nierczy list Bjórnsona do Zoli spotkał się z urzę- 
dowem stanowczem zaprzeczeniem, wobec czego 

okazało się, że słowa przez Bjórnsona ks. Hohen- 
ohemu przypisywane, są najprostszem kłamstwem. 
Obecnie wysłał Bjórnson drugi list do redakcji 
Frankfurter Ztg, w którym pragnąc się rzekomo 
oczyścić z kłamstwa, wypowiada nowe. ohydne, 
zdumi wające potwornością bluźaierstwa. Oto tekst 
listu Bjórnsona: „Widzę, że antysemickie (a także 
„chrześcijańskie*) pisma wzięły za złe kanclerzowi 
ks. Hohenlohemu, że mówiąc o sprawie Dreyfusa 
posłnżył się porównaniem z niezawinionymi cier- 
pieniami Jezusa z Nazaretn. Być może, że ja lnb 
mój informator nie oddaliśmy dokładnie słów wy- 
powiedzianych, ale w każdym razie chcę z korzy- 
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Pierwsza w Austro-Węgrzech 


Fabryka tutek cygaretowych „POLONIA” Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac Marjacki L: I 


rozsyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie. 


»GŁOS NARODU? 


stać z tej sposobności, aby zaznaczyć, jak słusznem 
jest przypominać od czasu do czasu podżegaczom, 
Ży założyciel naszej religji naprawdę był żydem. 
Jeżeli żyd Dreyfus winę mnych cźwigać na sobie 
musi, to czyniąc to z najszlachetniejszą godnością, 
jaka jest tylko możliwa, ma przed oczyma wiel- 
ki przykład. Listy jego są tego dowodem. Można- 
by porównać z tem postępowanie jego chrześci- 
jańskich prześladowców i podżegaczy antyżydow- 
skich wogóle. Z szacunkiem  Bjórnstjerne Björn- 
sn“. 

Berlin 27 lipca. Bernard Ploetz, poseł do par- 
lamentu niemieckiego i sejmu pruskiego, założyciel 
związku rolników, zmarł w 54 roku życia. 

Berlin 27 lipca. Książę bułgarski Ferdynand 
z żoną przybył tu incogmto i zamieszkał w hote- 
lu „Bristol*. 

Paryz 27 lipca. Do redakcji paryskiego Tempsa 
wysłał B órnsou uastępujący telegram: „Monachjum 
26 lipca. Wobes ks. Hohenlohego wymieniłem mo- 
jego informatora. Nazwisko jego podam do publi- 
czuej wiadomości tylko wtedy, jeśli Zola tego 30- 
bie życzyć będzie. Powołuję się na tego informa- 
tora, stóry zresztą nie zobowiązał mnie do zacho- 
wania tajemnicy, a który ks. Hoheulohego zna od- 
dawna. Björnson“. (Telegram ten jest nowym wy- 
kiętem, którym B,ó:nson stara się osłabić uczynio- 
ny mu zarzut kłamstwa. Przyp. Red.). 

Paryz 27 lipca. Dep. Baudry d'Asson zapowie 
dział, że wniesie interpelację w sprawie ucieczki 
Zolı z Francji. Matin donosi, że rada orderu legji 
honorowej badała wczoraj sprawę Zoli i Reinacha, 
nie powzięła jednak jeszcze ostatecznego postano- 
wienia. 

Petershurg 27 lipca. Program pobytu króla 
rumuńskiego w Rosji jest następujący: 28 lipca 
nastąpi przyjazd do Petsrhofu. Nazajutrz król Ka- 
rol z uastępcą tronu zwiedzać będą Petersburg i 
złożą wieńce na grobach Aleksandra II i Aleksan- 
dra III, następnie udadzą się do poselstwa rumuń- 
skiego na śniadanie. Po południu o godz. 3 przy- 
jęcie ciała dyplomatycznego w pałacu zimowym, 
potem zwiedzanie miasta i powrót do Peterhofu, 
gdzie się odbędzie obiad galowy. Dnia 30 lipca 
król rumuński i następca tronu obecni będą wraz 
z carem na paradzie wojskowej w Krasnem Siole. 
Wieczorem przedstawienie galowe. Nazajutrz od- 
jazd z Petersburga. 


Przełom w sytuacji. 


(Telegrafczne i telefoniczne depesze Głosu Narodu). 


Wledeń 27 lipca, Prasa liberalna silnie jest roz- 
drażniona zamknięciem Rady państwa. Wezorajsza 
popołudniowa N. fr. Presse pisze: „Parlament jest 
zamknięty; teraz rozpoczyna się nowy rachunek. 
Tek brzmi nrzędowe hasło. Wkrót e okaże się, kto 
ten nowy rachunek zapłaci“. — N. W. Tagblatt 
pisze, że zamknięcie Rady „aństwa jest przyzna- 
niem, iż rząd nie może doprowadzić do przywró: 
cenia normalnych stosunków parlamentarnych, przy- 
najmniej w czasie najbliższym, i że wszystkie dal- 
sze usiłowania w tym kieruuku na razie zawiesza. 
Gabinet hr. Thuaa uważa, że obecnie lepiej wyj- 
dzie na zastosowywaniu $. 14. Rząd nie uważa też 
za stosowniejsze zarządzić rozwiązanie Rady pań- 
stwa i rozpisanie nowych wyborów, eo w obecnem 
przesileniu byłoby najbardziej wskazane. 

Praga 27 lipca. Czeskie dzienniki zaznaczają, 
że zamknięcie Rady państwa jest wynikiem po- 
dróży hr. Thuna do Ischl. Jako bezpośredni powód 
uważają te pisma chęć rząiu uzyskania wolnej rę- 
ki na dalsze ewentualności. 

Politik oświadcza: Jeżeli hr. Thun zrezygnował 
już z ponownego zwołania Rady państwa, znaczy” 
łoby tə, że brak rezultatu w konferencjach z le- 
wieą do,rowadził go do prz-konania, jz w tym par 
limencie z Niemcami niepodobna rządzić. Jeżeli hr. 
Thun żywi takie przekouanie, to zamkaięcie Rady 


_ państwa jest tylko początkiem dalszych, daleko się- 


gających zarządzeń rządowych. 

ar. Listy stwierdzają także, że zamkaięcie 
Izby jest ze strony rządu objawem niewiary w dal- 
sze funkcjonowanie parlamentu. 

Nar. Listy piszą: Rząd odraczając 13 czerwca 
Radę państwa, miał prawdopodobnie nadzieję, że 
w niedługim czasie będzie ją mógł ponownie zwo. 
łać. Rząd, otrzymując od Korony upoważnienie do 
zamknięcia trzeciej z rzędu sesji w ciągu 14 mie- 
sięcy, nie ma już tej nadziei. Dzisiejsze zarządze- 
nie jest widocznym znakiem, że parlament skazany 
jest na dłuższą bezczyaność, niż to przypuszczał 
sam rząd przed 6 tygodniami. 

Znajdnjemy się — piszą Nar. Listy— w stanie 
zupełnego zawieszenia pariamentaryzmn ; są posło- 
wie, ale niema parlamentu, a nie jest wykluczo- 
nem, że w najbliższej przyszłości może nie być 
także i posłów... Sumienie naszych przeciwników 
bało się myśli, że nastąpi przewrót państwowy, 
lub że będzie oktrojowana federacyjna konstytucja. 
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palących papierosy, 


x dnia 27 Lipca 
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Teraz oddychają z ulgą, gdyż rząd nie uszynił nie 
więcej, jak tylko to, że zamknął Radę państwa, 
aby zyskać czas dla zawarcia prowizorjum ugodo- 
wego z Węgrami. Rząd do końca rokn jubileuszo- 
wego chce mieć spokój i chce zyskać na czasie, 
w nadziei, że Niemcy wreszcie sią uspokoją. 

Lwów 27 lipos. Gaz. Nar. w artykule wstep- 
nym nie wyklucza możliwości zwołania raz jeszcze 
Rady państwa. Pisze ona: 

„Rząd hr. Thuna nie chce, po nieudałych po- 
gadankach z dygnitarzami obstrukcji niemieckiej, 
na własną odpowiedzialność dokonywać 
zamachu stann. Słusznie pragnie on zdać spra- 
wę ze swoich lojalnych usiłowań parlamentowi — 
i jemu przedłożyć do rozstrzygnienia: au: — aut!* 


Wojna na Atlantyku. 
(Telegreficzne informacje Głosu Narodu). 


Londyn 27 lipca. Stany Zjednoczone po- 
stawiły wniosek o ogłoszenie niepodle- 
głości Kuby pod protektoratem Stanów 
Zjednoczonych. Santjago otrzymać ma według 
amerykańskiej propozycji osobną autonomję pod 
nadzorem kubańsciej Rady gminnej. 

Londyn 27 lipca. Biuro Reutera donosi z San 
Fraucisko: Rząd emerykański zamierza uczynić 
Honolulu najsilniejszą pozycją na Oceanie Spokojnym: 
i wybudować tam wielkie koszary dla wojska. 

Madryt 27 lipca. Według depeszy prywatnej 
z Portorico pojawiła się w tamtejszym porcie sil- 
na amerykeńska eskadra. Pod Bahia Conda na Ku- 
bie usiłowali Amerykanie wylądować, zostali jednak 
odparci. Przedstawiciele rządu amerykańskiego mą- 
ją zjechać się na naradę z wysłannikami Maxima 
Gomeza, jednego z przysódców powstania na wy- 
spie Kubie. Możliwem jest, że powstańcy oświad. 
czą się za obroną hiszpańskiej sprawy. 

Madryt 27 lipca. Hiszpanja zwrócić się 
miała do prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych Mac Kinleya z otwarta propozycją 
rozpoczęcia rokowań pokojowych za pośredni- 
ctwem ambasadora francuskiego ( ambona 


bed wydawnictwa. 
Szanownych prenumeratorów prosi- 
my © odnowienie przedpłaty na „Głos 
Narodu“ która wynosi: 


W Krakowie: 
Od 1 sierpnia 
do końca roku . złr. 640 


Na prewlnojl: 
Od 1 sierpnia 
do końca roku . zr, %40 
ło końca września „ 2% 70 | dokońcawrześnia „ 340 
aa sierpień „.. „ T85 | za sierpień ... „ 1970 
„Mody paryskie“, najtańsze | najlepsze pi- 
smo dla kobiet, dla preńumeratorek „Głosu Na- 
rodu“ kosztuje kwartalnie 90 ct., połrocznie 
180, rocznie 3-60. 
NUWENENENENNNNENNENN © 000] E | E AE 
Do dzisiejszego numeru załączamy arkusz 4 
Tomu IIi powieści, p. t: „Syn“, przez Emila RI- 
chebourga. 


Kexvzesyonowany kurs przygotowaw- 
ezy do szkół wojskowych i na jednorocznych ocho- 
tników (luteligeszprufung” w wykładowym języku 
polskim, rozpoczyna się dnia 1 Września b. r. w 
zakładzie p. Franciszka Miiilera c. k. nadporucz- 
nika n. obr. kraj. w Krakowie, ul. Garbarska 7 II p. 

Statut dotyczącego zakładu przesyła się franco i 
bezpłatnie. 2379 


Specjalista chorób wewnętrznych 


Dr Marjan Piątkowski 


b, I-szy asystent kliniki chor. wewn. Uniw. Jagiel, 


ordynuje przy ulicy Szewskiej 1. 15 od 
ynuj sh 9 r.i im 4 pop. 2104 
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Wystawy jubileuszowej 


na dalsze 3 ciągnienia, z których główna wy-- 

grana 100.000 koron i 3 po 25.000 koron, 

przypadają w tych ciągnieniach, są w Dziale- 

Ipseratowym «Głosu Narodu» ul. Jagielońska. 
l. 7 po 504ct. do nabycia. 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
w. Barabasz i Sp, 


Kraków, Rynek 18. 
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co do urządzenia i rozmiarów, ZASZOZyY CUIO -NANSA w szerokich kołach 
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Paski damskie 


INFecesery, torebki do podróży 
i ręczne, paski do pledów. 


P'ugilaresy i 


P"apierośnice i tytonierki. 
Spinki, dewizki, broszki. 
L,.ustra potrójne i ręczne. 
Szczotki, grzebienie, gąbki. 
Mrydła, woda kol., perfumy, 
Przybory do krawieczyzny 2153 
ME poleca najtaniej "TĘ 
ANASTAZY FRONCZ 


Kraków. Florjańska L. 17. 


F. WOJCICKIEGO 


W KRAKOWIE 
zwartek dnia 28-go Lipca 1898 
Obiad za I złr. 215 
Zupa kapuśniak z wędliną 
14 Consomme z tapioką 
Rosół z grzybkiem 
Łosoś z wody z masłem 
Paszteciki rydzyki 
* | Jajka a la Jockey Club 
Szt. mięsa sos koprowy 
Rosboeuf angielski 
qi Rostbratel Esterhazy 
*| Kotlet w papilocie 
Kurczę smażone 
í Galaretka maraskinowa 
| 


Charlotka z jabłek 
Kalafior z masłem 

Ser — Owoce — Kawa 
 gallien własnego wyrobu klg. 5 zł. 


Potrzebna od 1 Sierpnia na je- 
ien miesiąc 2383 1 3 


panna 


dolna uczyć matematyki i niemie- 
kiego do egzaminu na kurs dru- 
i Seminarjum żeńskiego. Zgłosze- 
ia poparte dowodami uzdolnienia 
rzyjmuje c. k. Urząd pocztowy w 
wierzyńci. 


i AGO 

0 , | 

strzeżenie, 

Protokołowany i zarejestrowany 
»rzez nas, a przez wielu najwybi» 
niejszych znawców uznany jako 
adwaniający, a zabijający do'szczę- 
ju zarazki euoleryczne, tyfusowe 
. inne, największego wzięcia uży- 
wający 


„Humus“ 


mimo krótkiego trwania naszego 
przedsiębiorstwa tak dalece się 
rozszerzył, iż niesumienna konku- 
rencja podrabia go'już i naśladuje. 
za pomocą czarnych gatunków 
torfu, o cleżkiej wadze i usiłuje 
ofiarować wielu P, T. Magistra- 
tom i Osobom -prywatnym natu- 
ralnie po tańszej cenie. 

Jaklem jest znaczenie „Humusu* 
pod względem sanitarnym omówi 
Czasopismo gospodarczo-przemy- 
słowe „Humus* w następującym 
Nr.. który wyjdzie dnia 1 sierpnia. 

Przeciw konkurencji szkodzacej 
naszej sławie, naśladującej nasz 


„Humus“ 


w celach zysku, wystąpimy z ca- 
łą surowością w mysl prawa o- 
chronnego dla marek ochronnych 
i patentów, 2382 1 5 


„HU MU'S* 


Spółka Wyrobu patent. pro- 
szku roślinnego. 


Pierniki 
znane ze swej znakomitej jakości 
do wód mineralnych, na wycieczki, 
poleca fabryka A. Hernlcha w Wa- 
uowicach, cenniki na żądaniefran- 
co. Odsprzedawcom rabatt. w Kra- 
kowie u Ign. Woyciechowskiego, 
ul. Szewska. Wyroby odznaczone 
medalem na Wystawie Krajowej 
roku 1894. 1918 


W składzie Fertepianow 
Pianin I Harmenij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 2150 


Śprzedaż, zamiana, wynajem 
»rzy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 


Rynak główny Hr. 20, Kraków. 


Kufry do podróży trzcinowe nader lekkie, torby i kufry z przyborami, tor 


„GŁOS NARODU.* 
WWwoalki najmodniejsze. 


i męskie, 


portmonetki. 


25 złr. nagrody! 


Dnia 24 b. m. w przechodzie 


sstanracja w Hoteim Polleralz ni. Grodzkiej do kościoła św. 


Krzyża zgubiony zost ł łąńcu: 
szek damski, długi, złoty, 
z klamerką przesuwaną, emalio- 
waną z perełkami. Z powodu, iż 
łańcuszek ten stanowił całe wia- 
no mej córki, uprasza się łaska- 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY.. _ 


erygigalne karlsbadzkie — 
za trwałość 


męzkie, damskie i dziecinne 


w różnych fasonach i kolorach, 


Półbuciki — Pant ofle @ Franki do oklen od 2 
Kalosze oryginalne rosyjskie - 


poleca w wielkim wyborze po cenach najniższych 


Wa KKOSLNSKA 


w Krakowie, ulica 


Realność 


w Tarnowie, składająca się 7 
domu parterowego i placu 
budowlanego przy ul. Zabiń- 
skiej, w całości lub parcelami 


wego znałazcę o złożenie takowe- 

go we. k Dyrekcji policji lub do sprzedania. 

u p. L. Sechtlinga, ulica Grodzka — © SZT 

TT odzieworzzika „powyża Wiadomości udzieli p. Jan 
" 


ą à 
nagrodę. 2370 2 3|Strycharski Kraków. 119: 


Kolegium ks. Pijarów. = ** 


Jak lat poprzednich tak i w tym roku z da. l-ym 
Września otwartą będzie w kolegium naszem Szkoła przy - 
gotowawcza dla mających zdawać egzamin do klasy I ej 
gimnazjalnej lub realnej z kursem jednorocznym. Opłata 
10:koron (5 zir.) miesięcznie. Wp'sywać kandydatów mo- 
żna codziennie przed południem w Kolegium, przy uliey 
Pijarskiej 1. 2.— Ks. Tadeusz Chromecki, Rektor ks. Pijarów. 


K, Zieliński, optyk 


Kraków, Rynek A-B, 39 


OO 


poleca wielki wybór 
lornetek teatral- 
nych i polowych po 
bardzo niskich 0e- 
nach, a mianowicie: 


teatralne czarno emal.. , . po złr, 
g niklowane e 

a sluminioyege die =- È ay 
oprawa z konchy . . « « p 7 

polowe czarno emal, „ . « «+ e n s» 
„ nikl. 8 szkieł, „Alpengliser* y m 


aluminium 8 szkieł „Alpenylaser* „ . 
Ceny rozumieją się z skórkowymi faterałami, a przy polowych 
i z paskiem. 
Wagi wodne budowlane długość 25 centimetr. . . . . . a) 
A j + + o hał AZS 
Miary 20-to meti0we złr, 2'80 do 4:50; ue Barometry od złr. 4—. 
Oryginalne Fonografy Edisona po złr. 50 i 100. _ 2157 
| E 
z . . . . 
Qdróżniajcie prawdę od blagil 
czeniem żadna fabryka tutek poszezycić się nie może. 
Do nabycia u p. Ste Karlińskie o w Krakowie, Sukłen- 
Wino Szampańskie znane ze swej dobroci 


Dwa medale zasługi otrzymał $. W. Niemojowski za 
nice Nr. 26, oraz we wszystkich handlach i trafikach. _ 2162 
=" CT 
Georqa 


wyrób znakomitych tutek nieklejonych|! Takiem odzna- 
O S OPERA 0 
1997 12 20 


znaj tuje się na składzie 


w nowo otwartym bufecie dla śniadań 


przy cukierni Rehman i Hendrich w Sukiennicach. 


Anastazy Holik 


ZEGARMISTRZ 


w Krakowie, przy uł, Szewskiej L. 2. 
POLECA: 
Skład zegarków kieszonkowych, zegarów 
endułowych sciennych i stołowych, z najlepszych fa- 
kak genewskich i francuskich, z poręczeniem trzech- 
ietniem. — Dewizki złote, srebrne i double męskie 
i damskie, — Szkatułki grające melodje polskie 
najstosowniejsze na podarki. 2156 
Wszelkle naprawy uskutecznia z jednorocznem porę- 
czeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Sełsłe dotrzy- 
manie terminu przy powierzeniu roboty. 


—] W Niedziele i Świętą zamknięte. |-- 


Znaczna oszczędność domowa. 


Począwszy od B kilogr. zamówienia ZIELONEJ KAWY 
za poręczeniem dobrego gatunku i sumiennej SE : posyła pierwszy 
y 231698 0 


czeski chrześcijański Skład kolonia 
lana Kubrychta w Pradze na Małej Stronie 


poleca zwłaszcza te wyborne gatunki kawy: 


Kampinas grubo ziarnistej . . . . -. 5 Kig. Zr. 6*— 
Jawa Kampinas prawdziwej. . . . ” „ 7T— 
Guatemala piękny zapach . . . . » n B— 
Ceylon I-ma ...... no» 9— 


Zamówienia 5 klg, posyła się frameo za 


obraniem pocztowem 
ma każdą stacją pocztową. — Cenniki na żądza 


io darmo i franco. 


m m mz 


gi 
©. 
~- 
A Ls © 3 


WIE 2 
© 
z gwarancją ë 


Florjańska Nr. 17. 


Tylko 10 ct. 


kosztuje dobre ozgolenie w za 
kładzie fryzjerskim Romana 
przy ullcy Szewsklej L, 21. Kto- 
kolwiekby wątpił o jakości roboty, 
łatwo się przekonać może, a próba 
nie wiele kosztuje. — Pędzle, 
gąbki ect. zawsze desinfekcjono- 
wane parą, 


aw Główny skład »u 
Przetworów 


owsianych s: 


z pierwszej fabryki Ks. Ho- 
henlohego, 
uznanych za najzdrowszy po- 
karm dla dzieci i dorosłych 


w handin delikatesów i win 
H FUGLEWICZ 


Kraków, Florjańska 23. 
Odsprzedającym stosowny rabat. 


Magister farmacji 
mz UCZEŃ 257 


mający chęć wstąpić na praktykę 
aptekarską. znajda umieszczenie 
w Gorlicach u aptekarza 


Feliksa Tarczyńskiego. 


Udzielam lekcyj gry na 
fortepianie 

dom WP. Śroczyńskiej, nl Re- 

formacka Nr. 1 w mieszkaniu W. 

P. Lancyngierowej. 2278 2 r 


2237 8 0 


GLOI NB T*. 


“q 


ywany pod stoły jadalne od 3 do 12 zła. 

ywany nad łóżka 450 zła. do 14 zła. 

ywaniki przed łóżka od 50 ct do 550 zła. 
Chodniki szpagatowe I jutowe od 25 ct. m. do 1 zła. 
Chodniki wełniane od 110 metr do 2'50 zła. 


Z powodu zwinięcia gospodar- 

stwa jest 
żniwiarka 
najnowszego systemu prawie nowa 
do sprzedania na raty, oraz pół- 
powóz. Wiademość w Krako- 
wie, Sukiennice, sklep pod firm 
2 


Fortuna. 367 1 
I 


Ustawą ochroniona. 1257 


„Reicha Gdańska podwójna 
Kminkówka* przez wiele me- 
dyczn. powag i Chemików ana- 
lizowana i orzeczona została 
jako najlepsza i zdrowotna do 
pierwszorzędnych likierów po- 
liczona, Likier ten jest znako» 
mity przy obciążeniach żołądka, 
zatkaniach, gastralgji etc. — 
Prawdziwa tylko z „Marką o- 

chronną Krokodyla*, 
Do nabycia w handlach ko- 
rzennych i delikatesów. Ziastę: 


(Anglia) 


Kilka i więcej milionów 


chce konsorcium kapitalistów francuskich użyć do kupna lub Spółki 
eksploatowanego już i w ruchu będącego, dużego 


interesu naftowego w Galicji. 


Ktoby więc z P. T. pp. Właścicieli większych kopalń naftowych, 
w ruchu będących, (nie zaś tylko terenów naftowych), miał zamiar 
wejść w układy z tymiż kapitalistami, raczy porozumieć się z WP. 
ica Jagielońska Nr. 7. 


pea K, Krzysztofowicz Kraków. 
EE RÓ. | RÓ jid 


w Coventry 


pie salonowe od 7 zła. do 50 : zła. 


© Kapy na łóżka sztuka od 2:25 zła. do 15 zła. 

© Portyery do drzwi I oklen od 225 do 15 zła. za parę, 
0 ci. do 120 zła. za metr. 
POLECA 


3 Najtańszy magazyn towarów bławatnych 


3 W. Sienkiewicza 


© v Krakowie, ulica Fiorjańska pod L. 14 
naprzeciw hotelu pod „Różą“. 
Zamówienia z prowincji wyżej 10 zła. wysy= 
łam opłacone. 


0000000.0000000000CEIIEKEEKKHEZZKNERKA 


ma” POŻYCZKI wu 


od 500 złr. zwyż jako kre- 
dyt osobisty wyrabia szy- 
bko i dyskretnie: 


s|Agentur Budapest 


Postfach 138. 2328 


P AR CEL A 


z budynkami, zaraz do kupienia, 
z10 kilometrów od stacji kolei Wie- 
liezki, 5 kilometrów od stacji Poe 
dłęże, oglądać można każdego cza- 
su. Wiadomość w Dziale inserat. 
„Gł'sn Narodu“. 2258 7 5 


—— 


PAŁAC 


w śródmieściu, w świetnym 
stanie, narożnik dwóch ulic, 
ze stajniami, wozowniami i 
t. d. z dochodem 10,000 złr. 
ma do sprzedania J. Stry- 
charski, Kraków, Jagieloń- 
ska Nr. 7. 1764 10 10 


Piękna Realność 


przy ul. Basztowej, w bliz- 
kości Tow. Wzaj. Ubezpie- 
czeń, jest za przystępną cenę 
do sprzedania. Bliższa wią- 
domość Dział inserat. „Gło- 
su Narodu*.. 1765 8 10 


TRE PREMIER CYKLE ( LU 


(Hillman, Herbert & Cooper). 


Fabryki 


Eger Doos 
(Czechy) (p. Norymberdze) 


Roczna produkcja 
BE 60.000 kołowców. El 


Wyłączna sprzedaż 
u Antoniego Larischa 


Kraków, 1791 1522 


przy ulicy Szewskiej L. 19. 


1967 0 0 


EEk i Katin ręczne, etui na laski į pa- 


rasole, worki na bieliznę, poduszeczki kieszonkowe, — Koce i pledy podróżne, — Kapelusze filcowe, słomkowe oraz 
czapki męzkie polecają po nizkich cenach 


BR. BILEWSCY w Krakowie obok kościoła Najśw. Panny Marji. 


1615 


8 „GŁOS NARODU". „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. oo „GŁOS NARODU". Nr. 170 
z ZZ $> A Ca a a D za A 


SMELL“ | Ketki do podróży | Lakiery na kapelusze] REIM i SPÓŁKA | © Fermxoin, | WANNY |Przybory® 
u M, o one Farby do farbowania | Rynek Nr. 37 Kraków Lina A-B Benzolinar, i miednice gumowe | gn ryldłowstwa 
Preparat do kąpieli, gumowe i metalowe materyj, polecają po cenach najumiarkowańszych: Benzyna , Mydełka F podróżne, A ZE dak i 
lm A JD RA mei poc EE wade, E | nilka cuaox | o lenia. |... dorosłąb 
cig 1 do Wzmacnia- A ydło „ aypole* antotelki do kąpiel, 7 l ź zE- a L -t i io. 
: Pantofelki d ; lodów, awn-tenn18 ro 
nia nóg. Necesery podróżne, í we materyj W achlarze z liści. Pal: Kpataty go robienia wo- 24 pen od Czepki KE kiety, Kule i kręgle, 
a Poduszki podróżne | ** J* | Wachlarze japońskie. dy sodowej. ; . Huśtawki, 
. pe CCC A OO a F 
À arat Lon hfe"! do wydymania, ARTYKUŁY CHIRURGICZNE, | LAKIERY, KREMY | PASTY Anara osmy Przybory gimnasty- 
| J n i satynowe. pluszowe | Towary gumowe hygieniozne do celów sanitarnych, į do odnawiania | odświeżania żółtych, zielonych | | TĘKAWICZKI | SĄDKI czne ogrodowe, 
do samodzielnego i skórzane. Papier do klosetów. | i czarnych bucików. do nacierania ciała. Balony i piłki gu- 
oczyszczania powie- | Perfumy | woda kolońska, Przybory do golenia, Mydła, wody I pudry | Plasterki na nagniotki „Meisnera* i „Wasmutha”*, mowe w różnych 


toaletowe, Odol, Kalodont, Agatol I inne środki do pielęgnowania UW. Plasterki dla turystów „Lusera,” gatunkach. i 


trza w pokojach. rodki kosmetyczne, Przybory toaletowe. 424| Dynktura na nagniotki „,Clavethyl:*. 


r ją budynków, ruchomości, towarów m 5 m 6 okoi 

Ubezpieczenia | ża. od ognia, Kneippa leczenie | 6 RE 

z1iem10 w s g . . . jeci lub 1 Paże 

Ubezpieczenia bieda," > 5"*"” lw Zakładzie wodoleczniczym Dr Wiesera w Brandeis w czcach ża pzu z 

; `a Życia człowieka we + h * o ; : A ; melickiej Nr. ptr. 2386 |] 
Ubezpieczenia Sh kombinacjach stacja austr. węgr. kolei państwowej pomiędzy Bernem a Pragą. " Potrzebny kuha 


przyjmuje dla krakowskiego ZNA t Kompletny pen sjonat. - Okolica zdrowa 1 urocza. ma wies, baniaietay, KORE 
ń i udziela wyczerpującyc p 3 k ogłaby się zająć u n - 
B BRI © tego przez te Meia J Pomieszczenie dla 60 osób. 2385 1 1 |miennie gospodarstwem lub szy” 


ciem, Od kucharza wymagane wj” 
e < m B ręczanie innych potrzeb we wol- 
Dr Władysław Miłkowski| Kuchnia w własnym zarządzie. || 1 tnt zde 
° mm EEEE ia: kl Ol e 
w Krakowie. Rynek, Nr. 30. __2145_ szenia. Obszar dworski Olszyny r 
| PORTER ANGIELSKI Barcley & Perkins w Londynie. Le 
pan 


Dom handlowy Jan Janiga LIST 


od „Łazarza” pod lit. M. D. post. 
rest. Alwernia do odebrania. 2377 
ow. Rynek główny L. +1 — a | 
Fig j Lok w sa 1880, 
poleca swój Wielki Skład towarów korzennych, 
Koniaku, Rumu, Wódek krajowych. zagraniczn. 
Skład prawdziwej chińskiej Herbaty, Kawy 
surowej od złr. 1:40 do złr. 2'20 za klgr. 


Wszelkie zamówienia uskutecznia odwrotną pocztą, 
Przy handlu pokoje do śniadań.) : 
PIWO pllzneńskie, Kulmbacher | berneńskie. h $ 
Obwieszczenie! 


Komitet parafialny w Rychwałdzie koło Zy- 
» zamierza oddać przedsiębiorstwo wykonania repe 
yj | adaptacyi, kościoła : plebanji, t j. pokrycie ko- 
yła blachą, plebanii, stodół, parkanu dachówką. Wyło- 
je kościoła kamienną posadzką i t. d. kosztem około 
)0 złr. PP. przedsiębiorcy i budowniczowi» ubiegający się 
vykonanie tych robót zecheą zgłosić sę u przewodni- 


Łask ł i l. K. K. 
zego komitetu parafialnego w Rychwałdzie, podając za W P À R K U K R À K 0 W S K I M | post "Test, Alwerni. Po2816 1 : 
m swe oferty. p) leśniczego sg 


Kosztorys przeglądnąć i bliższych informacyj zasiągnąć * k | PI i K p: l lp szukują osobnego pokoju wraz 
ima w Rywałdzio. u przewodniczącego komitetu lub w A 0 a wania 6 6 å $ Ra ód, 


z eałem utrzymaniem dla 2 osób, 


4 


Tylko 50 ct. za 3 ciągnienia | Przedostatni tydzień!!! 
Główna wygrana (00.000 koron ' 2127 25.000 koron 


Losy Wystawy Jubileuszowej po 50 ct, | 3" 5 szem JA 


> I5 września 1898 
do nabycia we wszystkich kantorach wekslowych | w dziale ogłoszeń „Głosu Narodu“ 


ajBóm WU|M 


Przy nowo założonym urzędzie 
pocztowym! w Greboszowle, po= 
trzebny jnst kwalifikowany 
ekspedytor lub ekspedytorka 
Bliższe warunki w drodze kore- 
spondencyjne) przyjmuje: Stanl- 
sław Górowski tamże. 2378 


Dziewczynka 
zamiejscowa, do lat 15, do pomo- 
cy w skłepiku chrześcijańskim, 
choć nieobznajmiona w tym za- 
wodzie, potrzebna od 1 sierpnia, 
kaucja mała pożądana. Warunki: 
całe utrzymanie. Zgłoszenia post. 
rest Sklep poczta główna Kraków. 
list własnoręcznie pisany, 2376 


"E8I 


u po GJEJG @pjed 


Herbata z Brodów |! 


22 października 1898 
w Krakowie, ulica Jagiellońska Nr. 7. 226 


Od dawisa dawna zo owej dobrool i zapachu znaną prawóziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego poleca HANDEL 


8 W ADAMOWICZA 


W BRODACH na pograniczu rosyjakiem, 2161 
1 fuat „Famallljaej* bardzo dobrej . . . . . . . . 
| funt „Melaago de Moskau“ w oryg. opakow, najlepsz, 2.50 
1 funt „imperlai* cesarskiej w oryginalnem opakowanin 3.50 Człowiek inteligentny 
' "ant Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych , 1.20 kawaler, władający językiem pol-- 
nakomita „KAWA CEYLON" 5 kilo franco do każdej stacji pocztowej 9'50.)|55m; niemieckim i rosyjskim w 
| O O e ZNA 


piśmie i słowie poszukuje posady. 


+ pony e 


j mQpcJlfj » aiwąiopy 


N 


i VA F s A i r o od Sierpnia do Października. Ła- 
r. Starostwie w Zywcu z. dla szerszej Publiczności 1972 0 0 skawe z»łoszenia przyjmuje dział 
inserat. Głosu Narodu dla $. J. 


BY Zostały otwarte. = 


ef Walatek. przewedn. komitetu p. m. Leon = 


Potrzebny gik 
Godziny dla Pań od wpół do ll-tej do 2-giej w południe. Și 7 dyszelkami jedno- 


x aa ; stronny mi. 

IZ, Godziny dla Panów od 2-giej do wieczora, Wiadomość podać do Działu in- 
pm Za całą naukę pływania l i | ; a a a, seratowego tego Dziennika. 2345 

p Bilet za jednę lekcję , j ? i ; x Nana A Młoda, inteligentna 

„ kąpielowy na cały sezon ~. : ; ; . Ów = w panienka 2347 
za 5 | „ ZA jednę kąpiel (osobny gabinet) |. : ; s TE AM +, umiejąca krawieczyznę, peszu- 
„ dla młodzieży (wspólny gabinet) . o ; : — , 10, kuje miejsca jako towarzy. 
SZCZU RY I MYSZY. „ za bieliznę dla Panów u upadek 146 © T 9 AC O O > 
b n m » „ Pań . 5 a : i R i l Dział inserat, „Głosu Narodu“, 
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$ 3 42 MEIR Dnia I-go Stycznia 1899 r. ukaże się pierwszy numer pisma $ 

SR | wę a Z | ilustrowanego dla wszystkich 


JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 


Składy w aptekach | drogueryach. . 


(WAWEL 


wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga. 


Wawel wychodzić będzie od tego dnia w każdą niedzielę i będzie w rękach oapielat z naj- 
odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany będzie cbejmował 
trzydzieści sześć szpalt nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa- 
2 trzonego nader hojnie w wyborne aktualne ilustracje. 

Głównem zadaniem redakcji będzie ilustrowanie bieżącej chwili piórem literata | ołówkiem 
artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim Guchem pokarmu czytelniczego dla 
jaknajszerszych warstw społecznych. — To też w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni- SĄ 
ctwo Oznacza prenumeratę prawie poniżej ceny kosztów. — Prenumerata w mieście wynosi: 


)4066998999000:49923200003 7 
Lepszy i tańszy niź Cegnac jest 


Driole'go Brandy’ 


z najstarszej c. k. uprz. Dystylarni 
Franciszka Driole'go w Zara $ 
założonej w roku 1768, 


Destawca o. k. asstrjacklege, włoskiego i anglelskiege dwaru. rocznie 4 złr. jam— 1662 
Zastępca Alejzy Grobler w Krakowie. Inne warunki prenumeraty przedstawiają się jak następuje: 
mlica Starowiślna Nr. 6. W mieście: Na prowincji: Za granicą: 
4." R ES Półrocznie . . . . . 2 zir. 25 ct. Rocznie 140. . 3 4 zr. 50 ct. Rocznie . .[. « „0. 5 zdr. BO ct. 
riole go Brandy jest w. Anglji więcej lubiany Kwartalnie . . , . . 1 „256 , Półrocznie , -. . . . 2 , 50, Pólrocznio . Mo a3 i e= 
uż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast | Kwartalnie . . . . . 1 „ 40 „ | Kwartalnie . . .. 1,70, 


Jognaeu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe- 
cnie zaprowadzony. 2159 30 


CELLO zz I) 


iuGRIS' Fabryka pudełek, tutcz cygaretewych i wyrebów papierowych Dla łatnage wyboru tutek, pole 

Ą , , s A É CAm: IU LI k ramt 
W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika ze"; Alert bać Hai do kia 

«ea gaama s9 gwej dobroci tetki eygarətewe „Neris“ jako też tutki z najlepszej bibułki „Mals". — Przy zakupnie wyraźnie żądać do Paris" do tytoni średniomoch 


tutki „Noris* i pilnie baczyć, czy ma pudełku jest marka ochronna „Łabądź”. 2'47 Na żądanie przesyłam skazy | 


A aaa aa a S 
saouva 1 wydawczyni: „Jezefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


